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Nigdy jeszcze, od czasu powstania odrodzonej Pol­
ski, nie przeżywaliśmy cnwil tak ciężkicu, jaa  obocnie. 
Nawet w okresie najazdu I olszewickiego było lżej, na­
wet wówczas me odczuwało się tych wstrząśnień głę­
bokich, tych grzmotów podziemnymi, które w dniu 6 li­
stopada b. r. uoprów&dziły do tragicznego wybuchu 
w' Krakowie, a i dziś jeszcze grożą ponowieniem się 
Nieszczęście rozsiadło się nad polską ziemią, która już 
zasłużyła na to, by nareszcie, po długich latach wojen, 
odetchnąć spokojnie.

Zdawałoby się, ze w tej ciężkiej chwili, kiedj na 
graachn państwowości polskiej raz pc razu pojawiają 
się ogniste języki, zwiastujące pożar, kiedy raz po razu 
widoczne są usiłowania, aby wstrzranąć fuŁdaratntami 
tego gmachu i rozwalić go, całe społeczeństwo weźmie 
się za ręce i wytęży wspólnie wszystkie siły, aby pań­
stwom ość ratować. Tymczasem —  co widzim y?

Są strounictwa, zapatrzone, jak sroka w kość, 
w doktrynę partyjną, przedarte nienawiścią do innych 
stronnictw taką, że gotowe są poiączyć się z najwięk­
szym wrogiem państwu, byle obalić rząd, któiy podjął 
Się naprawy R I. /.ypospolitej, który musi w tym celu 
żądać od społeczeństwa wielkich ofiar, który naraża się  
na niepopuiarność; ale widzi, że idzie jedyną- drogą, 
jaka do usunięcia zła prowadzi.- Widzieliśmy w Kra­
kowie, że partia -socjalistyczna, która tylekrotnio ma­
nifestowała sw ą p o l s k o ś ć , -  świadomie zmierzała do 
rewolucji, która -była- i jest marzeniem bolszewików. 
Widzieliśmy, że razem z socjalistami, którzy tak lekko­
myślnie pracowali na rzecz b„i8Zbw&ów, szli i idą n W y­
zwoleńcy" i ta śmieszna grupka posłów, Która pod wo­

• • o •
dzą niedoszłego „trybuna", p. Dąbskiego, nsiłu;e wpro 
wadzić nowy mąt w Ind, a której znaczenie z lubością 
rozdntuchują pisma lewicowe nie dlatego, jakoby to zna 
czenie było wielkie, bo ta grupkr nie ma w ludzie poi 
skina najmuiejszego oddźwięku ani oparcia, ale tylkt 
dlatego, żeby r,a wieś wprowadzać zamieszanie.

Nie powiodły się strajki, na których tak bardzc 
budowali bolszewicy. Nie udał się  strajk kolejowy, 
a jeszcze bardziej powszechny. Jednakże agitacja bol­
szewicka wzmogła się w Polsce -w ostatnich tygodniach 
w  sposób niesłychany. Tysiące agitatorów prowadzi ją 
w miastach i miasteczkach, przerzuca się nawet coraz 
cześciej na wieś, szerząc popłoch, niezadowolenie, nie­
ufność do rządu, jednem słowem —  ana*cbję.

Jakże w tych warunkach postępują te sfery, które 
w  razie zwycięstwa boiazewizmn pierws-:e by te przy­
płaciły wszystkiem, co mają? Jakżeż postępują magnaci, 
obszarnicy, wielcy przemysłowcy i wielcy kupcy?

Trzeba stwierdzić, że sfery te zachowują się w spo 
só l, odnośuie do państwa, z b r o d n i c z y ,  a odnośnie 
do nich samych, zupełnie niezrozumiały. W  stosunku do 
państwa Są sobkami, są nieraz pasoiżytami. W stosunku 
do najszerszych mas ludności są p i j a w k a m i ,  które 
wysysają krew z mas, a przez to samo powiększają 
nędzę ogólną, są główuym n „torem rozgoryczenia,, są 
żywiułem który postępowaniem swojem sam stwarza 
najlepsze dla bolszewików podłoże.

W ielka własność i wielki przemysł nie łożyły do 
tąd na państwo prawie nic. Z państwa jednak umiały 
ciąguąć. Nie było w Polsce wielkiego obszarnika, któ­
ryby przed wojna hie-siedział w długach pc uszy Mimo

polityczni, spclsczny, oświatowy, poświęcany sprawom ludu polskiego.
tfaczelny organ Polskiego Stronnictwa Ludewego.
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eniśzćzijjii. wojennego, dziś niema obscerńiką, Któryby 
nie m jałzupełM e czystej hipoteki i odbudowanego g o ­
spodarstwa. Nie' było przed Wojną wielkiego przemy*. 
słóW cą‘któryby; nie borykał s>ę z tfndjościam i f.uausy;, 
•./Km), choćby wskutek konk fireiieji. jiD śiś nlęm »;prze­
mysłowca, któryby uie pcczytfił szalonych okładów  
n śwoje frzedśiębiof&wo, nie''pódniósii goi nie rozwi­
nął. Jeżeli jednak przychodziło świadczyć na r?ecz pak 
stwa,' to i  wielcy obszarnicy i  wielcy przemysłowcy 
konsekwentnie zamykali kasy. . Gdy przyszła danUta. 
oni ją sobie rozłożyli na spłaty, cnoc każdy bez -t/ndu. 
mógł ją zapłacić. i ..

jbti uktura społeczna w  państwach rowozyfnyćh 
jest togo rodzaju, że warstwy, posiadające kapitał 
i przemysł, wywierają bardzo silny wpływ na całokształt 
gospodarki sp ołeczn ej W  państwie tak młodem, -jak 

. .P olskę, konieczne b y ło , najściślejsze współdziałanie ze 
rządem ty cli właśnie sfer. Koniecznem było zrozumie­
nie, | e  w p,mątwie, które się buduje na gruzach mo- 
.carstw, : państwie, które pi zęz d\ya L ta po wojnio

. AwLtowej musiało jeszcze prowadzić „wojną w, obronie 
'^iepodjegłegt byłą, z trudem . odzyskanego, cały naród 

.„ musi a g  o d.u-i ę.u p,ra c o w .« ć, aby niepodległość' utrzy­
mać i; utworzyć podstawy dla rozwoju i postąpi*. A  co 

. się u nas dzieje?
Wielcy obszarnicy; rozpątan wojnę przeciwko re 

ferm ie rolnej, zagwarantowanej Konstytucją, stanowią­
cej najważniejszy postulat polskiego włościaństwa, które' 
przecie jest i rdzeniem narodu i większością w nrin 
ogromną. Wiedzą, czem jest ta sprawa d!a ludu, widza 
że setKi tysięcy chłopów nie . może wyżyć na swoich 

karłowatych* gospodarstwach, ale wynajdują przeciw''re­
formie. rolnej tak te kruczki, że postępowaniem ti m rón- 
szą wprowadzać i.it  zadowolenie i rozgoryczenie \* sze­
rokie rzesze włościańskie. Co więcej! W ostatnich już 

'miesiącach warstwa ta jakby się uwzięła specjalnie na 
to, ażeby najbiedniejszą ludność najdotkliwiej nękać 

rozjątrzać. W ielcy i mali obszarnicy z a m k a ą B  
l a s y ,  tak, że pajtbo |sza  ludn śó nic może sobie kupić 
drzewa na Opał, . albo też; jeśli dsów; nie zamknęli,

. sprzedają to irzewo po cenach n r jakie Lr, stać w ża- 
i den sposób uiMńego chłopka,! nie stać teiLbHrdzi' j,%/e 
; ceny produktów rolnych są za niskie. Chłop nie kupi 

n obszarnika siana, bo mc obszarnik śpiewa ceny, na 
jak’e on się zdobyć r ie  potrafi. Chłop nie może wy-, 
dzierżawić łąki, bo mu jej obszarnik nie wydzierżawi 
chyba za cenę w złocie, jakiej chłopina zapłacić nie 
zdołs I  tak na każdym kfeku. Jakie to postępowanie 
wywiera skutki —  łatwo się domyśleć. Wśród najszer­
szych , warstw ludności wiejskiej, jest n ę d z a .  Nędza 
wywołuje w r z e n i e .  I  wśród tego wrzenia zjawiają 
sie agitatorzy bolszewiccy, nawołując do rewolucji. Naj- 

: ważniejszym ich argumentem jest właśnie postępowanie 
magnatów i obszarników wobec ludu. Dochodzi zaprawdę 
do tego, że na wsi m n i e j s z e  s p u s t o s z e n i a  c z y ­
n i ą  s a m i  a g i t a t o r z y  b o l s z e w i c c y . ,  a n i ż e l i  
D b s z a r n i c y ,  z e l ę w a j ą c y  c h ł o p o m  s a d ł a  z a  
g k o r ę .

Czy panowie ci nie zdają sobie sprawy, cztm to 
groz:i? Czy r ;e przypominają sobie losu, jaki spotkał 
ich m eiaz b lissich  krewnymi pod panowaniem bolsze­
w ików ?

Czy panowla chcecie »ami doprowadzić do tegc^

by u  nas bolszewizm się odezwał i zapanow ał?  Nie kto 
inny —  w y  p i e r w s i  p a d l i b y ś c i e  j e g o  o f i a r ą .

■Więlki przem ysł i w ielki handel postępuje podo- 
oaie. O garnięty  żądzp -zyska, opanow any szałem speku­
lacji, la k  przemysł, ja k  handel prow adzą robotę w prost 
P”Z«ciw najszerszyui masom, skierow aną. Ć nas pieniądz 
powinien być stokroć więćei w a r t , ..niż jest. W artość jego 
zabiła spekulacja. U  nas tow ary powinny być dziesięć- 
kroś tańsze, niż są, gdyby wielbi przem ysł i w ielki 
handel miał b o ja j k rzynę poczucia obywatelskiego. Ceny 
w przemyśle i baśnią,, s ą , zwyczajnym  rozbojem Obni­
żenie ich,. , bardzo daleko , iuące, jeszcze by m ie ąpowodor 
wało hanKructwa u żadnego z przemysłowców. czy kup­
ców, ty lso  by obniżyło ich zarobki nadm ierne i niezeni 
nieusprawiedliw ione. Jeże li, co d z is ia j. doprowadza lud­
ność do rozpaczy, to drożyzna najpotrzebirejszych a r ty ­
kułów, u nąs w k ra ju  w ytw arzanych. Na całym świecie 
roastaw ą cen wszystkiego są ceny środków żywności. 
TT nas tę  ceny są trzy .raze . a.ższę, niż na  całym świe­
cie a  ceny produktów  faLiyczuy.ch grubo wyższo, niż na  
całym świeęie.. „Że ;.,eg.O ludność znieść pie może, że się 
zaczyna burzyć, to zupełnie zrozumiale.

Panow ie kupcy i przemysłowcy! Postępując tak , 
ja k  dotąd, wy j e s.t e ś c i e p i e r w s z y  m i s i e w c a ra i 
b o l s z e  w i z m  u. W y  p r  z y  g o  t o  w u j e .c i e g r u n t  
p o d w y w r o t o w ą  a g i t a  c j ę. C y i wam trzeba  pizy- 
■pominać, że w razie bolszewickiego przewrotu wy pierwsi 
zaw iślibyście r a  drzew ach i la tarn iach  koło waszych 
fabryK i sklepów?!

Doprawdy, odnosi się w rażepie, ze obłęu ja k iś  opa« 
nował te .w ars tw y , k tóre  w każclem społeczeństw ie są 
podpprą państwa...'

Piszem y te  słowa, bo one się nam w yry wa.ią z głębi 
zbolałego serca, k tó ie  widzi, że gm ach państw ow y za* 
ezyna trzeszczeć, ,a ci, k tórym  w tern państw ie najlepiej 
się dzieje, p rzy p a tru ją  się bezczynnie, ja k  dom ogar-, 
n ia ją  płomienie i zam iast ratow ać —  sami nieraz dolo* 
wają oliwy do ognia.

Ó ckrijc ie  się! Zrozumcie że p r a c u j e c i e  o 9 
a s n ą  z g u b ę  1 z a t  1 t ę !

: v Chwilo, jest jza poważna, zS. groźna, by lekceważyć 
zjaw iska, kiiffych jesteście dziś w P uiśce . świadkam i.

' państw o  znajduje" się "w ńajęięźśzem  położeniu, 
W yście pierwsi powinni mu p rzy jść  *1 pomocą. J a k  —» 
tośmy przedstaw ił, wyżej.

O cknijcie się —  y.ołamy raz jeszcze, żebyście nią 
zginęli pod g-uzam i gmachu, pod k tó ry  sami * odKła* 
dacie ogień!
 ,......... .... ..............- 1 1 i

Od Administracji.
Z powodu dalszego nadmiernego wzrostu ceu papieru, 

opłpty poeztowL-j, a zwłaszcza robocizny, zmuszeni jesteśmy 
znowu podnieść ceny iuseratów z dn!em dzisiejszym.

Ceny inwatótt przedsfaw:aią się od dnia 20 listopada 1923 następująco:
1 strona . . . . . . . . . . . . .  18 000.000  mkpi
i/0 B    9 ,000000  „
i / l  „ . . . . . . . . . . . . .  4,o00.C00 ,
ł/ 8 „ ........................................... ....  2,250.000 m
1 wiersz milimetrowy . . . . .  . . . 40 .000  n
Słowo w drobnych < głoszeniach . . . .  20 .000  n

Drobne ogłoszeLia n. p. zgaby doknmóntów wojsko* 
wych, liczyć będziemy dla n~ rzych prenumeratorów znaezni| 
taniej, najmniej jednas lOO.OuO mkp. A dm inistracja.
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W  p r z e ł o m o w e j  c h w i l L
Bracia!

Fi;ęć m ieeięey mitnęło od czatm, gdyśm y dopomo­
gli: dio utoorzenSa rządu, opa/tegc na polskiej nięKszo-
śc i ' i"' •

Stuło jmq to bo dł-ugieon przygotowaniu i mozolnej 
p raw ' a n ie-m ogło się obejść be® ustępstw i ofiar, tak 
z jcrifoj. jak i z drugiej strony. —  WpBfezość poisr.ą 
av .Sejmie i rząd utworzyliśm y na to, aoy ustalić i upo­
rządkować stosunki państwowe, przeprowadzić uzdro­
wienie skarby, dać społeczeństwu pieniądz wartościo­
w y, przeprowadzić reformę rtuną, usunąć drożyznę, 
której bez zdrowego pieniądza- nigdy w całości' usunąć 
«iiie n ioK.ua.

Wśród szalejącej zawieruchy rewolucyjnej w pań­
stw ach sąąl.dkiit-h, którai musi oddziaływać na misze 
stosu n k i mimo zbrodniczej agitacji wewnątrz państwa, 
steile infswibdy/Miej, potrafił rząd utrzymać spokój, u b ro -  
r ,fl  kraj od przew.atów, które nie-tylkio doprowadziłyby 
dri jeszcze w:!kjkK&e.j nędzy, szczególiiiis na wsi:, a le  mo­
głyby,- i>o-ważnie zo -kwiać państwem, a  nawet zniszczyć 
jego- nuęodlogJeść.

Tw.oiząc rząta i stajają..: ssę praetprowadzić usta­
lony program:, wiedzieliśm y, -że podejmujemy się wiel­
k iego j ciężkiego rada :uta, że narazimy się na zarzuty 
zo stromy w i e l k i e j  c z ę ś c i  s p o ł e e z  e ń- 
8 t w a, k t ó r e  w o l n ą  P o l s k ę  c h c i a ł o b y  
o d r a  z u w A dl z i e ć r a j e  m, które często m e pa­
mięta, że państwo polskie zaczęło swój now y byt 
z pustym  skat'hem, be*, żyw ności, bez armji, bez tego  
w szystkiego, bez eaego się państwo nie obe idzie.

W szyscy rozsądni oi tem wiedzą, że przeprowadze- 
n w  tego Av,ielkiVgo dzieła odraziu doikionać nie można, 
bo na to t r z e b a  c z a s u ,  t r z e b a  ś r o d ­
k ó w ,  w i e l e  i c i ę ż k i c h  o f i a r ,  »  p r  ż y ­
t e m  t a k ż e  oaei r  p l i w o ś c i ,  s p o k o j u  i  z a- 
u f a n i  a dl o r z ą d u .

Musimy stwierdzić, że g d y  rząd, utworzony przez 
większość, objął w ładzę, państwo nasze sła ło  nad prze­
paścią,. —  Macka połoktó której kurs rząd poprzedni 
tesztuczniie podtrzym ywał kosztem  wielu mMjenów dola 
rów, musiała ąpańć gwałtownie, gdy tych dolarów w  ka- 
6ie państwowej zabrakło, a  zabraiknaH* icli musiało, bo  
rząd poprzedni nal to sztuczne i sjdrtrzymywasiile marki 
w ydał więcej dolarów', niż w ynosi obecnie wartość 
wis-zypiikich m aiek picJskich, m arkujących się  w  obiegu, 
>vydał cały z*pas. nie zostawiając nic nowemu rządowi.

Polskie Stronnictwo Ludowe ani nie chciw o, ani 
nici ntogtó w gm >  podoftmej gospod-irki, a tern m niej pro- 
wadalć ją datej.

O naprawie skarbu mówi się  metrnał od powstamb, 
państwa; m ówią o rem w szyscy, ale nikt nie zfctooył 
się na odwagę, by do tej naprawy przystawić na seo^o. 
Lano się tego, bo to rzecz ciężka i niepopularna. Poi- 
skie Stronnictwo Ludowe zdecydow ało się pójść na tę  
drogę, bo zdawało sebóe sprawę, 'te uzdrowienie finan­
sów , to n ietylke koniec drożyzny, te  n ie ty u o  u su n ię c i  
niepew ności, ito niotylko możność osaczędzajuia i dorob- 
Kni dla każdego oby watela, ale przedewszystkieni ratu­
nek zagr iżoitego pawrtwowego bytu.

łtząd i Polskie Stronnictwo Ludowe podjęły tę 
pracę z całą energją i zaparciem ję , świadomi, że tó

jodyny dku państwa ratunek ii prowadzą ją wśród naj­
cięższych (watn.nków, zewnętrznych i we^nęfcmiyiiL  
g d y z . na naszcy granicy AMscbodniej wrętcej, niż k iedy­
kolw iek  prsoyniłńa sw oje dążność: zabom ie i burzy 
ciclakaa ftusja tetewewtekat, zaś za graancą zaełiedki, 
sziiieje burm rwofcuoyjłia — v to  w szystko m i ś  od- 
dzćałyJwtuć m kedliwin na nasze stosunki Avewrętr«»c.

W tym wtaśitie eaaróe opozycyjne stroaaicłw s 
zrobiły Sejm witOwdAą gorsaącywh aw«ntnr, które ob 
nćóaiją ponragę paawtw- na zewnątrz., a uniemożliwiają 
wszelką wepółjwaeę, k ^ ie cz n ą  dteu debra państwa.

Socjaliści, Thugut-towcy i rozłam owcy Dąbskiego 
sterają się w Sejmie nie dopuścić do ucłw akaua i -ńucj 
ustaw y, rtorawy dała rządowi możność przytą»aszc'ńR> 
napreiwy. w kraju rotdą niepokój, wywim iją str»|ki, za 
które ludność płatci iftesłycifenie wiMe, bo one wzma 
gują drożyznę; a  płaci- także i pańtrtwo tysi4 cami mi­
liardów za. ieh ldkikoimiyślm^ść prawie cpclziennite. Dic* 
czego są  zdolni, t-ego dow edzą w y p a- d  lf i  k r a k o w ­
s k i e ,  przy których poćala się obficie tuktoiko krew  
krew p dsldćk  żołnierzy, synów t ó u  polskićgo.

Zamiiaist piomtigaić w  ipraicy, a. pi-zynajmniej n» 
przeszkadzać w. nV-j. idą do av»s i jątrzą, rautciają 
Otszczensitwat, tak mi cafe Pofeki© Stronnictiw* LudoAAre. 
j^k. i jego possKzególnych członków, sifej* nienawiść 
pfawędzy sasnymi cniopami, podjudzają jednych prze 
ciw drugisn, by tym  s|pos>obein nie dopuścić do żadne; 
naipjiialwy Splminków i ostatócanic i-ozbić siłę ludową nr 
strzępy. A przy tem Avszystkiem mają czelność tAvier- 
dzić, że meóyjBco chcą dobra ludu, lecz t-Mkże, że są  je­
dynym i Avat5Zvmii obrońcami.

Bili nse cłicenny, ani nie możemy proetowac- 
wszystkich kłamstw i oszczerstAy, rzucanych przrz lfcSi 
mai Bełskie Stroiiłuctm-u Ludowe, uważamy jednak za 
swój obowiązek, wr clnvili, któr#- nietylko stanowi dla 
pstństwai groźne niebeizpieiczeństAYO, ale może decydo- 
wa(6 o was, o wasaym losie na długie lata, zwrócić sk-

Cbte Poni o s z c z e p
bez wyrzeczenia się swej dobrej 
kawy? Osiągnie to pani przez 
używanie Enrilo. Czyste Enriło 
debrze zagotowane, zastępuje w zu­
pełności bez wszelkich domieszek 
tak drogą dzisiaj kawę ziarnistą. 
Smakiem zbliżone j ls t  Enrilo a»’- 
w ęcej do kawy ziarnistej, posiada 
piękny kolor, jest przy tern siJweb 
szim  i  pożywniejszem, gdyż za­
wiera wszystkie Lkłada‘H  odżyw­
cze i z nowodo swej wydajności 
jest nadzwyczajnie taniem. Enrilo 
jest także najlepszą dom; szką do 
kawy. Jedna próba wystarczy. 
Za znamienitą jakość tej specjal­
ności ręczą jedyni wytwórcy Hen­
ryka Francka Syn iw ie, Skawkią- 
K raków. fiprilo.



ilch s ło d o m  i  pójdziecie nai uch robotę.
C z e g o  m y  o h c o i m y  i  co. robim y? ; i.u I .
Chcem y gruntownej naprawy skarbu.
Chcem y jak najdalej idących oszczędności w go- 

;>dauiowainiiu>- w aszym  krw aw o zapraecw ainym  groszem , 
., ó ry  djotąd iwzmmaino lekkom yślnie.

Chcemy bezw zględnego zmniejszenia liczby urzę­
dów i! urzędników.

Chcemy budżetu, w  którym  w yrównałyby się na­
sze  dochody z wydiffltkanuL

C hcem y zaprzestania druku marek i wprowadze­
nia nowego, o  stałej wartości, pieniądza.

Chcem y przeprowadzić reformę rolną, b y  najbie- 
doilejspi&j ludności wsejskiej dalć w arsz ta t p ra c y  i m o­
żność lepszego  bytu .

Chcemy, by różni magnaci, bogacze i dorobkiewi­
cze, 1 zmuszani byli otworzyć nareszcie sw oje kasy, 
‘szczelnie dotąd dla świadczeń na rzecz państwa za­
mknięte.

Zrobiło silę już w i e l e .  Jeże li caily w ym ieniony 
p rogram  nie zrastał datą-d urzeczyw d^niony, to  je s t  to 
w iną  .wlaśniie stromLc-tw lew icow ych, k tó re  uniem ożli­
w iają uchw alenie w Sejm ie odnośnych, przez rząd  już 
dalwno .przedłożonych ustaw .

A ni ktiinasiŁwo, ąaii oszczerstw o ni© zaiwrócą nas 
z itej idirogi. jaiktą n am  n ak azu je  obowiązek w obec Polaki, 
w obec wag J nasze sum ienie. Nie zranim y się żaidncmi 
praeszkodanni, ab y  to  w ielk ie  dzieło n ap raw y  do sk u t­
k u  dioproiwadzić.

Do teg o  po trzebna je s t w spółpraca całego  społe­
czeństw a z rządem . 1 wy m usicie w spółdziałać z nami 
i  z rządem .

Państ.wiu pi'7>sŻ\f,va dziś okres najcięższy  i po trze 
Imje spokoju . T o też kto dziś warcholi, kto judzi, kto
w  społeczeństw o wnosi zamęt, kto paraliżuje społeczną 
gospuJarkę, kto w naród w nosi w aśnie i kłótnaej ten 
popełnia zbrodnię na państwie* na narodzie i  na ludzie 
polskim, k tó ry  je s t  rdzeniem  narodu, a  p ań stw a  najsil­
n ie jszą  phuiporą.

B racia  chłopi!
W sdzkuo ii wdacie, d o  c zeg o  id ą  s tro n n ic tw a  lewi­

cow e, c-hcącc o łm tó^bbecny  rząd, n a  k tó reg o  czele stoi 
Wasz b ra t, chluba pó tek iego  ludni, prezes naszego  ptai- 
stow ego stromikkwnę W incen ty  W i t o s !  W1eó5ejTże ach 
dziołem  byt s tra jk  ko lejow y i powSzoelmy, że w ynikiem  
ich działania; byle: zbrodnia. k rak o w sk a  d n ia  9 listopada 
o. r., k iedy  uzbrojono m ęty  m e ido w ały  w aszych synów ,
: loLmącj-c i i o bo w i ązek żołn i erekk

L ud polski. k tó ry  pow inien być  gospodarzem  p ań ­
stw a, nie może dopuścić, by  an arcb ja  rozsadziła  Rzecz? 
pospolitą, by '.go zepchnęła zc 's tanow iska, jak ie  w  pań- 
js&wfo m ieć pw dn ion , by  go rzuciła: n a  pastw ę m ętów  
j o d d a la  .pod jarz-mo tych . co często m ają  d la  niego po- 
ppwdę i idirw w :ść, choć przychodzą z czułem! słów kam i 
.'Wtedy, gdy  go deo ™V*cli cold\V potrnobują,

Bni-cia- chłopi!
T izm  g ra  o y. mikro rzeczy: o dobro O jczyzny, o dó­

br-” r/aj i waszych dzieci.

uwieść warchołom, a doczekacie się lej>szych dni.
Niech żyje Polska!
N iech ży ją  Fofolaa Stroimikitwo Ludów©!
N iech ży je p rezes P. S. L. i p rezy d en t miiniuk-ów 

W itos! ■
Niech, żyje: lulcL polski, p raw ow ity  Ezeczypospo- 

littej gospodarz! , , . „,.j
Z a r z ą d  G ł ó w n y  

P o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  . , P i a s t “,

Mówi się ciągle o k o n i e c z n o ś c i  p o -  
p r a w y  w a l u t y .  —  Ja k  w szystko  na  świecie m a 
sw oje przyczyny, ta k  i w  dziedzinie Bilansowej m uszą 
zaistn ieć p r z y c z y n  y , m uszą za istn ieć  w a r u n k i ,  
k tó rych  p o p raw a w alu ty  by łab y  s k u t k i e m .  J a k  sic 
u nas w  Polsce p rzed staw ia ją  te  w arunki?

G ospodarstw o rozw ija się w tedy , jeżeli gospodarz 
dobrze niem  k ieru je . .W  państw ie gospodarzem  jes t 
rząd. Od tego , czy  ten  rząd  je s t silny  czy slaby , zależy, 
czy gospodarka  jego je s t p lanow ą, a  więc i skuteczną., 
czy  chw iejną, n iepew ną, nie p lanow ą, a  w ięc nie sku­
teczną. Przez pierw sze cz te ry  la ta  państw ow ego b y tu  
m ieliśm y rządy  siabe. Z jedynym  w yją tk iem  pierw sze­
go rządu  W itosa, rząd u  koalicyjnego, rządu  zgody n a ­
rodow ej, pow stałego  w obliczu bolszew ickiego najazdu  
i g rożącego  R zeczypospolitej n iebezpieczeństw a. — 
W szystk ie  inne rządy  były  słabe, bo nie m iały  należy­
tego oparcia, jakiem  je s t so lidarna w iększość w  Sej­
mie. R ząd , nie o p ie ra jący  się n a ' w iększości, nie czuje 
g ru n tu  pod  nogam i. —  Musi law irow ać, m usi służyć 
w szystkim  partjom , n aw et tym , k tó re  d la  pań stw a są 
w rogo usposobione. S iłą rzeczy  w ięc ta k i rząd  nie może 
być m ocnym , a  więc nie może przeprow adzić owocnio 
w ielkich zadań  państw ow ych.- Dopiero w ty m  roić u p a r­
la m e n t polski zdobył się n a  to , co je s t is to tą  p arla ­
m entaryzm u, t . j .  n a  utw orzenie w iększości. T a  w ięk­
szość w y tw orzy ła  rząd , n a  k tó rego  czele s ta n ą ł znowu 
W itos. N iedaw na rek o n stru k c ja  rządu, dzięki k tó re j 
do g ab ine tu  w eszli w łaściw i p rzyw ódcy dw óch w iel­
k ich  stronn ic tw , D m o w s k i  i K o r f a n t y ,  skonso­
lidow ała i w zm ocniła w iększość. P ierw szy w arunek  
do popraw y w aliily  zosta ł w ięc u tw orzony . R ząd  obec­
ny , O party o so lidarną w iększość, da je  rękojm ię, że 
p racow ać będzie planow o i że pokona trudności, jak ie  
się p rzed  nim  piętrzą .

Sam  rząd  jed n ak  w szystk iego zrobić n ie  może.

Musi ręka w  rękę z rządem iść społeczeństw o. 1
Jeże li społeczeństw o przez nierozw ażne czyny 

i przedsięw zięcia psuje rządow i robotę, to  ono sam o 
odw leka urzeczyw istn ienie p lanu  n ap raw y  stosunków , 
sam o więc przygo tow uje  na  siebie b a t.

J a k  pod tym  w zględem  przedstaw ia  się położenie
Jedna; (Trzód* .wamp droga: stanąć raurem przy

S h en n k iw ie  Ludo w cm, stanąć przy rządzie
* . -----— O  - ........................   * - -

łKmm i>?ren:ii£t*vie Ludo wam, s tan ąć  przy  rządzie  P rzed  jak iem iś dw om a m iesiącam i słyszałem  z 
i w esprzeć go w jeg o  p racy , k tó re j celem  je s t w ykucie  j  jednego  członka rządu , że rząd  m a pew ne wiadomo

• l
do wab, prawdę wam powiedzieć i ostrzec przdd me- lepszej doli, pr^edciw&zyistkiicim dla was, jako dia fun- 
szczęściem , w  które m ożecie popaść, jeżeli uwierzycie dament.u państwa..

JBądżeie c ie n p j l i iw i i !  U fsjcfe, nie daj:ile osę

4 -----------------------
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że z bolszew ji w ysłano  m nóstw o agentów , bogato  za­
opatrzonych  w  p ieniądze, d ia  organizow ania bolszewi- 
7,mu, czyli t. zw. kom unizm u w N iem czech i w Polsce. 
Zadaniem  ty ch  agen tó w  było podburzanie  ludności do 
s tra jk ó w , sianie zam ętfl i w yw ołanie rew olucji, k tó rab y  
dzisiejszym  w ładcom  R osji um ożliw iła ow ładnięcie P o l­
ską. R ezu lta ty  tego  strasznego  posiew u w idzieliśm y 
n iedaw no; w idzieliśm y, gdzie ten  g ru n t pod rew olucję 
zosta ł najlep iej p rzygo tow any .

Nie śm iałbym  posądzać naszej lew icy, że działa 
pod wp*ywem bolszew ików . T a  lew ica da ła  jed n ak  n ie­
jed n o k ro tn ie  dow ody polskości i pa trjo tyzm u. N ieste ty , 
stw ierdzić  tak że  m uszę, że rów nież ta

lew ica dała dowody, iż nie jest zdolną do stworzenia
niczego,

że zaw sze na to m iast go tow a je s t burzyć  to , coby d ru ­
dzy  chcieli zbudow ać.

L e w i c a  n i e  j e s t  z d o l n a  d o  u t w o ­
r z e n i a  w i ę k s z o ś c i .  P rzyznam  się, że to  naw et 
d la  Polski szczęście, bo gdyby^by la  zdolną do u tw orze­
nia jej, to rząd , przez n ią  złażony, rząd  lew icow y, zruj 
now ałby  gospodarczo Po lskę  tak , ja k  bolszew icy zru j­
now ali R osję.

Czyż bowiem  może rządzić p artja , k tó ra  w p ro ­
gram ie nie zna słow a „oszczędność11, a  jeśli go używ a 
w prasie  czy  n a  w iecach, to  jedyn ie  na  to , ab y  ideę 
tę  zw alczać i po tęp iać? Czy może rządzić korzystn ie  
d la  p ań stw a  p a rtja , k tó ra  s taw ia  w nioski i g losuje z a 
n a j w y  ż s z e m i p e n s j a m i  i w y d a t k a m i ,  
a z d rugiej s trony  sprzeciw ia się ciężarom  i g losu je  z a  
o g r a n i c z e n i e m  g o d z i n  p r a c y ,  k tó ra  
staw ia  w nioski o subw encję d la  opery  w arszaw skiej 
■wtedy, g d y  jeszcze m nóstw o rodzin, k tó rym  w ojna zni­
szczy ła  dom y i doby tek , gnije  w ziem iankach, i cierpi 
g iód  i nędzę?! Czy może prow adzić robotę  nad  n ap ra ­
w ą  sto sunków  p a rtja , k tó ra  żąda płac dla strajkują­
cych  za czas strajku, k tó ra  żąda utrzymania kosztem  
państwa bezrobotnych? Czy m oże w yprow adzić pań­
stw o  z k łopo tu  p a rtja , k fó ra  ludność pracującą najcię­
żej, t. j. c h ip ó w , obarcza najrozmaitszemi opłatami do 
K as chorych, do Zakładów ubezpieczeń od wypadków  
i t. d., a rów nocześnie, przez zam ykanie  g ran ic  dla w y­
w ozu produk tów  rolnych, co m a na  celu obniżenie ceny 
ty c h  p roduk tów , rujnuje i chce jak najdłużej rujnować 
rolników', stanow iących trzy czwarte narodu! Czy m o­
że rozw ijać państw o  p a rtja , k tó ra  nie chce dopuścić 
do zm iany ustaw y  o o c h r o n i e  l o k a t o r ó w ,  by 
w  cudzych dom ach .m ożna było ja k  najd łużej m ieszkać 
praw ie  za darm o, p a r tja  przeciw na w szelkim  podatkom  
pośrednim , ja k  n. p. podatkom  od w ódki, piw a, w ina, 
cu k ru  i t. d ., a  n a tom iast zaw sze jest za najwyższym  
podatkiem  gruntowym  i w ogóle za  ja k  najw yższym  
opodatkow aniem  w szelkiej w łasności.

Zasługą takiej partji jest, że przy uchwalaniu po­
datku dochodowego przeprowadzono, iż dochody oso­
biste, t. j. od pobierających pensje i zarobki, opodat­
kowane są dopiero w tedy, gdy dochód przenosi 10 mi- 
ljonów  rocznie, podczas, gdy  posiadający jakąś real­
ność, opłaca ten podatek od rocznego dochodu w  kw o­
cie już dwóch miljonów, w skutek tego do płacenia po­
datku  dochodow ego pociągani są często naw et 2-mor- 
g o w i chłopi.

S tronn ic tw a lew icy  zwalczają obecny rz ą a  więkn 
szóści polskiej w sposób n iesłychany , Z zaciekłością, 
godną  zaiste lepszej spraw y. G dy n ad  tem m yślę, do­
chodzę do w niosku, że p rzy czy n ą  te j zaciekłości jest 
chyba to, iż

przywódcy socjalistów wierzą, że  rząd obecny uzdrowi
waiutę,

uregu lu je  finanse, unorm uje życie gospodarcze, słowem , 
w yprow adzi państw o z bagna , ale tego  w łaśn ie  się boją. 
W iedzą oni dobrze, że g d y  to  w szystko  nastąp i, to  kre 
d v t ich po lityczny  zostanie w Polsce może raz n a  zaw ­
sze podkopany. Ja k ż e b y  bowiem  inaczej m ożna wy- 
tłóm aczyć fak t, że socjaliści w łaśn ie  te raz  w yw ołu ją 
s tra jk i i zaburzenia, w noszą ferm ent, choć w iedzą, że .

s tra jk i nie popraw ią, ale pogorszą położenie, nie
zm niejszą, a le  zw iększą drożyznę i nęazę,

co m usi spow odow ać nieufność do rządu  i u łatw ić ag i­
tację  przeciw  niem u w tedy , k iedy  koniecznością jest 
w spółpraca społeczeństw a z rządem .

S tra jk i, ro.cha.wki, aw an tu ry , to — w oda na  m ly# 
bolszew icki. A n arch ja  w Polsce —- to  przecie najlepszy 
g ru n t d la  obalen ia  R zeczypospolitej, d la  opanow ania 
Polski.

R obo ta  socjalistów  i ich sojuszników  „W yzw o­
leńców " w obecnej chw ili jest zbrodniczą, je s t n ie s ly  
d ian ie  szkodliw ą n ie ty lk o  d ia  rządu , ale d la  całości 
Rzeczypospolitej. O na u tru d n ia  rządow i przeprow adze­
nie sanac ji państw a.

R ozpuszcza się w ieści, że w Polsce je s t ta k  źle, 
iż ty lko  rew olucja  może p rzynieść popraw ę. J e s t  źle 
to praw da. Ale czy ty lko  u nas? A cóż się dzieje w Roi 
sji? Cóż się dzieje w N iem czech, w tom  państw ie tak  
dobrze zorganizow anem , k tó re  nie było tk n ię te  zni­
szczeniem  w ojennem ? T am  je s t w ięcej niż tysiąckroć  
gorzej niż w Polsce. U nas k u rs  d o la ra  w ynosi m niej 
w ięcej 1,800.000 do dw óch m iljonów  m arek . W  Niem ­
czech za dolara trzeba płacić 306 miljardów, nie m iljo­
nów , lecz m i l j a r d ó w ,  t, j. trz y s ta  ty sięcy  miljonów 
m arek  niem ieckich. U nas żyw ności jost poddostatk iem , 
w N iem czech jej b rak . W. m iastach  niem ieckich giód. 
T łum y m iejskiej ludności p ląd ru ją  sk lepy  z żyw nością, 
w sku tek  czegn przychodzi do  k rw aw ych  s ta rć  z poli­
cją. A le w te j k a ta s tro fie  gospodarczej znam iennym  jest 
fak t, że

właśnie w  Niem czech strajków niema prawie zupełni*
Tu i ów dzie w ybuchnie tam  jak iś  s tra jk  lokalny , ałt- 
przew ażnie w yw ołu ją  go kom uniści, a n ig d y  socjaliści, 
chociaż ko lebką socjalizm u są  N iem cy. P o litycy  n ie­
m ieccy, n aw e t socjalistyczni, w iedzą* że s tra jk  nie po­
lepszy, ale m usi pogorszyć położenie. Jed en  z p rzy ­
w ódców  socjalistów  niem ieckich, N  o s k  e, pow iedział 
de legacji s tra jk u jący ch , k tó ra  się do niego, jako  dó 
m in istra , zw róciła: „ K a ż d y  s t r a j k  j e s t  z b r o ­
d n i ą  p r z e c i w k o  w ł a s n e m u  n a r o d o w  i“,

A  u ńas?
U mes przywódcy socjalistów , naw et posłowie, 

nietylko o tem nie pamiętają, nietylko nie mają odwagi 
powtórzyć tego swoim towarzyszom , ale naw et sami 
organizują strajki, g łosząc tłumom, że w alczą przeciw  
drożyźnie, że chcą, aby w szystko potaniało. Jest t£f 
zbrodnicze ogłupianie mas. K ażdy straik pow ięksta
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urozyznę. SD-aja w e fabryce  podraża  tow ary , przez te 
fabrykę wyrabiane.

Strajk kolejow y podraża w szystko.
Strajk kole jow y w  Polsce, ja k i w yw ołali socjali­

ści, oburzyć m usi k a ż le g o  tem  bardziej, że państw 'o nie 
zarab ia  n a  kolei nic, a  przeciw nie, trac i. N iedobór k o ­
lejow y w P olsce w ynosił od 1 styczn ia  do 1 paździer­
n ik a  b. r. prawie dw a biljony m arek , ściśle m ów iąc, 
1.933 m ilja rd y  i 285 m iljonów  m arek . T a  to  fa ta ln a  
go spodarka  ko lejow a podryw a finanse p aństw a . S tra jk  
kolejow y rozpoczęli m aszyniści, d o m agając  się przenie­
sien ia  ich do 6 ra n g i p ła c y .. T rzeb a  w iedzieć, że nasi 
s t a r o s t o w i e  m ają  przew ażnie ran g ę  7, a ty lko  
s ta rs i Lutami i służbą, t .  zw. ladcow ie, m ają  rangę 6, 
a  więc tę , ja k ą  chcieli uzyskać  m aszyniści kolejow i. 
R ząd  odm ówił. Gdyby by ł u stąp ił, zażądaliby  podw yż­
szenia o jed n ą  lan g ę  w szyscy  urzędnicy  i k o n d u k to rz y  
i to  w łaśm e te raz , w łaśn ie  w  cliwili przełom ow ej, gdy 
rząd  d la  uzdrow ienia  skarb u  m usi w prow adzać jak  n a j­
dalej idące oszczędności. J e s t  publiczną ta jem nicą, że 
p rzyczyną tv ch  straszliw ych  niedoborów  kolejow ych, 
k! óre ‘ w ogrom nej m ierze zru jnow ały  skarb  państw a, 
je s t to , \ i  n a  kolei za ję tych  je s t k ilk adz iesią t tysięcy  
ludzi zadużo. Kolej, w k tó re j u rządzeniach  i taborach  
tkw i olbrzym i m a ją tek , pow inna przynosić p aństw u  
dochody bodaj 4%  od w artośc i. P rzed  w o jną  kolej 
p rzynosiła  w  N iem czech 6 do 8 p rocen t, w  A ustrji 
3 do 5 p rocen t. G dy w  m iesiącach  przełom ow ych w ro ­
ku 1918 i 1919 feocjaliścil dostali się do rządów , nam no­
żyli posacl w łaśnie w kolejn ictw ie i doprow adzili do 
tego , że ko lej, zam iast przynosić  dochód państw u , p a ń ­
stw o ru jnu je . ;

Socjaliści w nieśli w m asy  p rzekonan ie , że p raca  
jest k lą tw ą . A  przecie to  fałsz w oczy b ijący . j

Tylko praca stwarza dobrobyt i bogactw o. j
S tra jk i n iszczą dobroby t i sp row adzają  n ę d z ę .1

N ie pom ogą przyrodzone bo g ac tw a  p aństw a , jeżeli się 
nie będzie pracow ać. M amy tych  bogactw  dość, m am y 
naftę , sól, w ęgiel, ale cóż mani po n ich, gdy  p ra c y  nie 
będziu? M ożna zg inać z g iodu  i' zim na n aw e t n a  beczce 
z ło ta , jeżeli się go nie uruchom i. W szędzie, po trzeba  
p racy  i ty lk o  p racy , rozum nie stosow anej. |

Socjaliści z a tru w ają  dusze rzesz robotn iczych  i 
ideą l e n i s t w a .  Masom >yin m uszą się jed n ak  otw o­
rzyć oczy n a  bezecność tak iego  s taw ian ia  sp raw y. —  
Masy m uszą pam iętać  o tem , co nap isa ł jed en  z w y b i- ' 

.tnych  ekonom istów : . i
„ N a r o d y ,  k t ó r e ,  n i e  u m i e j ą  p r a c o ­

w a ć  i o s z c z ę d z a ć ,  z n i k n ą  z p o w i e r z c h n i  
z i e m  r U - , .. i

G órna W ieś, d n ia  5 listopada 1923 r. |
A n d rze j Śrędn taw sM , senato r. 1

I S A B U 3 M 1
. . a d w o k a t  . 1351 18 o

w  ££rakowi®,.ui# św. Filipa L. 1 8.
Kto m e udno¥:i prentijnBraty, ten nie 

('trzyma najbliżsżep numeru.
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Ilustracja rządów jen. Sikorskiego.

W  zam ieszczonym  w poprzednim  num erze .-arty­
kule seria to ra  Średniaw skiego, p. t. " ,1 ’o k u ta  za daw ne 
g rzech y 11 znajdu je  .się ustęp  o bonach zło tych , w yda­
nych  przez rząd  S ikorskiego. A rty k u ł ten. p isany przód 
trzem a tygodniam i, podaje  cyfry , k tó re  w dniu  w ydru ­
kow ania  go, by ły  już nierealne. Od sen a to ra  Średniaw - 
skiego o trzym aliśm y w ięc dodatkow e now e przelicze­
nie, z k tó reg o  jasno  w ynika, jak ie  straszliw e ciężary  
spad ły  n a  obecny rząd  W itosa  z gospodark i poprzednie­
go rządu  jen. S ikorskiego. C yfry  te  m ów ią sam e za 
siebie. D odatkow e w y jaśn ien ia  sen a to ra  Średniaw skiego 
brzm ią:

| „W  a rty k u le  m oim  pod ty tu łem , „ P o k u ta  za daw ne 
grzechy" podaienr, że rząd  jen. p ik o rs k h g o , nie clpfcic 
d rukow ać coraz w ięcej m arek , w ydrukow ał bony złote, 
opiew ające n a  złote polskie. W y p u śe ir iy e h  bonów  trzy  
serje , oznaczone literam i A, B, fcGr* J a k i in teres zrobi! 
n a  tem  sk arb  p aństw a, to  w y k azu ją  cyfry , k tó re  we 
w spom nianym  moim a rty k u le  nie były  dokładne,, bo 
op iera ły  się na  ku rsie  g iełdow ym  z przed dw óe1, tygo i 
dni p rzed-nap isan iem  tego  a rty k u łu . Obecnie, w sk u td ł 
sp ad k u  w a ito śc i m ark i, cy fry  te  p rzed staw ia ją  się nai 
s tępu jąco :

Serję „A" bonów złotych w ypuścił rząd  jen . Sit 
ko rsk iego  dn ia  1 k w ie tn ia  na  sum ę 10 m iljonów  809 
ty sięcy  zło tych . Sprzedaw ał je  w m arkach  po lsku  h po 
ku rsie  ów czesnym  fra n k a  szw ajcarsk iego , a  więc prze* 
eJftn ie 10 tysięcy  marek za jeden zloty. U zyskał więo 
ze sprzedaży  te j s e r j i l 0 8  oiljardów  marek. Bony ta 
wykupić musiał rząd W itosa dnia 1 październ ika  b. r 
Wrykupyw ać je jednali m usiał po kursie już 50.800 mrk. 
za jeden  zlo ty , czyli m usiał zapłacić 548 miljardów 
i 540 miljonów!

Serję „B“ ow ych bonów  w ypuścił rząd  jen . Si* 
k orsk iego  dn ia  1 m a ja  b. r. n a  sum ę .1.0 m iljonów  zło* 
tych . S przedaw ał je  po kursie  przeciętn ie  15 tysięcy  
m arek  za jeden  zło ty , uzyskał więc ze sprzedaży tych 
bonów  150 nrljardów marek. T rzeba było te  bony w y­
kupić d n ia ' 1 listopada, b. r. W ykupić je mus:ai rząd 
W itosa, ale już po kursie 282 tysięce 500 m arek , czyli, 
że w ydal n a  to 2.325 miliardów!

■ D nia 15 m ew w ypuścił rząd  jen . S ikorskiego se­
rję  „C “ bonów  zło tych  n a  łączną  sum ę 8 m iljonów  
95.740 zło tych polskich i sprzedaw ał je po kursie  15 ty ­
sięcy m arek , w edle ów czesnego k u rsu  fran k a  szw ajcar­
skiego. Uzyskał w ięc za te  bony 121 miljardów 436 mi­
ljonów  i 100 ty sięcy  m arek . D nia 1.5 lis topada  b. r. 
trzeb a  było te  bony w ykupię. Musi je w ykupyw ać rząd 
W itosa, ale  już kursie  300 ty sięcy  m arek  za złotego: 
czyli musi za to zapłacić 2 biljony 428 miljardów 722 
m iljonów  marek.

R ząd  S iko rsk iego -sp rzeda ł do końca m aja  ow ych 
bonów' z ło tych  w szystk ich  razem  na sum ę 28 miljonów 
895 ty sięcy  740 zło tych. U zyskał za to  379 miljardów  
430 m iljonów  i 00 ty sięcy  m arek. O becny rz ą d ^ rz ą d  
W itosa w ypłacił, w zględnie w ypłacić jfiszcze musi, za 
to 5 blljćnów 302 m iljardy  362 m iljony m arek. P oprze­
dni rząd d o sta ł w ięc za Dony złote n iespełna 378 i pól 
miljarda marek, obecny, rząd. W itosa, musiał, względnie  
m usi jeszcze za to zapłacić przeszło 5.302 m iljardy!“



Ol o w ym ow na ilu s trac ja  finansow ej gospodark i 
rządu jen . S iko isk iego , za k tó rym  tak  tęsk n i i k tó rego  
odżałow ać nie może nasza lew ita .

Bije lew ica w rząd  W itosa za spadek  m arki, 
a k tóż w inien temu. spadkowi'? W  w ielkiej m ierze rząd  
Sikorskiego przez wypuszczejnie owych nieszczęsnych 
bonów. złotych.

Przeciągnięta struna,
0  u r e g u lo w a n ie  c e n  p rod u k tów

p r z - s j a u y s ł o w y c k .

Całe społeczeństwo ugina się pod ciężarem drożyzny, 
która doszła do rozmiarów, niczem nieusprawiedliwionych

11 to zna życie w Polsce, ten znajdzie także źródło, 
z którego drożyzna wypływa. Każdy się godzi z tem, 
że główną jej przyczyną jest s p e k u l a c j a ,  zwłaszcza 
s p e k u l a c j a  f a b r y k a n t ó w ,  która doprowadziła 
do tego, że towar, u nas wyprodukowany, jest nieraz 
i> 60°/# droższy, niż za granicą.

Rząd polssi, chcąc podnieść i dopomóc do rozwoju 
polskiego przemysłu, dawał mu nie tylko kredyty, ale
1 ochronę celną, a to przez nałożenie wysokich opłat 
ha sprowadzany do kraju towar zagraniczny. Postępo­
wanie rządu było zupełnie ra miejscu, bo wytworzenie 
Własnego, silnego przemysłu jest dla pańsiwa rzeczą 
konieczną. Prztmysł uniezależnia państwo od zagranicy, 
ludności daje możuość zarobkowania, w razie wojny 
daje możność przetrwania bo dla państwa najważniejszą 
rzeczą jest samowystarczalność, a więc produkowanie 
u siebie wszystkiego, co państwa i narodowi jest 
potrzebne.

Niestety, nasi przemysłowcy nie liczyli się z inte­
resem państwa i za popieranie przemysłn przez rząd 
odpłacili się czarną niewdzięcznością. Mając wydatne 
kredyty od rządu, mając ochronę przed konkurenc;ą 
zagranicy, poszli na drogę spekulacji i wyśrubowali 
ceny swoich produktów tak, że towar, prudukuwany 
w fabrykach w państw e pciski im, je st cna ludności 
tego państwa niedostępny.

Niema w źadnem państwie na św iecie takiego 
zjawiska, ażeby jakikulwiek towar przechodził <eną 
wartość złota. [J nas —  tak jest. U nas buty są dwa 
razy droższe niż wartość złota, taksamo towary wełniane 
i baw eniene.

Co więcej! Przemysiowcy nasi rozzuchwalili się 
tak dalece, że przykładają rządowi rewolwer do piersi, 
jeżeli on nic chce spełnić ich żądań. Gdy rząd odmówi 
m kredytu, gdy nie chce podnieść opłat celnych na 
towary zagraniczne do wysokości, jakiej oni żądają, 
pg. pizem ysłowcy przyjeżdżają do Warszawy i groż.ą 
rządowi: „Nie cLcesz, kochany rządzie, zrobić, czego 
chcemy, to my zamkniemy fabryki, a setki tysięcy ro­
botników beztobotnycb będzie musiał utrzymywać skarb 
państwa". Nie należy zapominać, że przemysł w Polsce 
jest n i b y  nasz, ale właściwie n i e  n a s z .  Olbrzymi 
przemysł łódzki j,est.w  rękach żydów i Niemców, prze­
m ysł górnośląski także nie w rękach polskich. To 
w znacznej mierze wyjaśnia motywy stanowiska prze­
mysłowców. Doszro do tego, że dziś wielcy fabrykanci 

w ielcy właściciele kopalń stali się polipem, który za­

ciąż}! nad całem życiem gospodarczem, który bez miło­
s ie r d z i wysysa i skarb państwa i społeczeństwo.

Rolnik zmuszony jest sprzedawać swoje produkta 
za jednę trzec;ą wartości. Czuwa nad tem giełda zbo­
żowa, znajdująca się również w niepolskich rękach. Han­
dlarze zboża wyknpili je już za bezcen,-znaczn? część 
sprzedadzą za złoto, ale to złoto nie dostanie się nigdy 
do rąK -rolnika.

Tak dłużej być ni<S może. Struna została już prze­
ciągnięta. Ludność, która okazała wiele cierpliwości, 
znalazła się nad przepaścią, znalazła się w sytuacji, 
w której długo wytrzymać nie potrafi.

Rząd musi żelazną ręką zabrać się do rekjnów 
przemysłowych, które się tuczą kosztem państwa i lud­
ności. Musi przekonać się, czy prawdą jest, że fabry­
kanci łódzcy uzyskane kredyty zamieniają na warto­
ściowe waluty i lokują je w bankach zagranicznych.

W pierwszym rzędzie chodzi o uregulowanie cen 
prodnktow fabrycznych, odpowiednio do cen zboża, k tóie  
zawsze były i są na świecie podstawą wszystkich ęan. 
Rząd przygotował projekt ustawy, mianowicie nowelę 
do ustawy o. zwalczaniu lichwy, nadającą mu p r a n o  
d o  k o n t r o l i  k o s z t ó w  p r o d u k c j i  a r t y k u ł ó w  
p r z e m y s ł o w y c h !  do wydawania rozporządzeń, re­
gulujących obrót tętni towarami. Jest obowiązkiem Sejmu 
ustawę tę jak najrychlej przeprowadzić, bo to jest rze­
czą jasną, że dopóki rząd nie ma takich uprawnień, 
dopóty nie może nic zrobić w sprawie obniżenia cen 
produktów przemysłowych.

Przemysłowcy w Polsce mają już tyle na sumieniu, 
że wzięcie ich w kinby będzie rzeczą zupełnie sprawie­
dliwą. Rząd nie może ulegać ich groźbom, iż pozamy­
kają fabryki. Za dobrze im się powodzi, aby poszli na 
taki eksperyment. Rzi d powinien obniżyć O,łaty celne  
na te towary zagraniczne których cena n nas jest wyż­
sza, niż zagranicą, bo to zmnsi naszych przemysłowców 
do obniżenia cen. Niepodobna ciiużej tolerować, by w ę­
giel, skóry, materjały odzieżowe i żelazne przeszły u nas 
wartość zł ita.

Rozumiemy znaczenie przemysłu w Polsce. Wiemy, 
że przemysł powinien mieć opi.-kę rządu, am nie mo­
żemy patrzeć spokojnie, nie możemy pozwolić, aby prze­
mysł niszczył państwo.

Społeczeństwo czeka na zrobienie porządku. Im 
energiczniej r/ąd .się  do tego weźmie, tem lepiej. Spo­
łeczeństwo odetchnie, bo czeka na to. Dalej już struny 
przeciągać nie można! A ndrzej W itos, poseł.

Baczność ludowcy!
W Miechowskiem: Walny Zjazd delegatów  po­

wiatu m iechowskiego odbędzie się w niedzielę 2  ,<rud-
nia  b. r. W Miechowie *  sali Kinoteatru o godz. 1 jzoj. 
Na porządku dziennym ważne sprawy gospodarcz-, poli­
tyczne i organizacyjne, oraz wybór zarządu powiatowego. 
Przybędą: posei G a w l i k o w s k i  i delegat Zarządu Okrę­
gowego. Zarząd  okręgowy P  8. L. w K rakacie.

W Kąlwiiryjskiem: Dnia 2 prudnią o .godzinie 1S 
po sum 9 odbędzie się w Leńczach zgromadzenie pu­
bliczne. Referować będzie poseł Józef Ra maił. Ludowcy, 
jawcie się licznie! Powiatowa Bada fMciowa.

P r e c z  ł p i e n h e t w e m ,  p r a c z  z  w ó d k ą !



a

Lud domaga sio kary na zbrodniarzy.
W ieść o w ypadkach k rakow sk ich  w dniu  6 lis to ­

p ad a  b. r. w y w arła  n a  w siach w s t r z ą s a j ą c e  
w r a ż e n i e .  —  O trzym aliśm y w red ak c ji s e t k i  
l i s t ó w  o d  w ł o ś c i a n ,  listów , z k tó ry ch  każdego  
słow a, * każdego  zdania p rzebija  najg łębsze oburzenie, 
najszczerszy ból, najsurow sze "potępienie zbrodni, do­
konanej n a  żołnierzu polskim . W szyscy  dom agają  się 
n a j s u r o w s z e g o  u k a r a n i a  s p r a w c ó w  
te j kainow ej zbrodni, k tó ra , zdaniem  pow szechnem  
m iała  być początk iem  bolszew ickiej rew olucji w  Polsce.

W  szeregu  gm in w  M ałopolsce odby ły  się odru­
chowo w ielk ie zgrom adzenia, na  k tó ry ch  uchw alono 
rezolucje, k tó ry ch  treść  je s t m niej w ięcej tasam a. — 
U jm uje jją najlep ie j (rezulucja, -uchw alona )na w iecu  
w  R z e p i e n n i k u  S t r z y ż e w s k i m  w  po­
w iecie gorlickim , w iecu, w  k tó ry m  w zięli udzia ł m ie­
szkańcy  w szystk ich  czterech  Rzepienników . R ezolucja  
ta  uchw alona po gorącem  przem ów ieniu p. M. B a- 
j ó t k a ,  a  zgłoszona przez J a n a  S o p a l ę ,  brzmi:

„W łościanie cz terech  R zepienników  potę­
piają z największem  oburzeniem zbrodnię, popeł­
nioną na żołnierzu polskim w Krakowie w dniu 
6 lis topada b. r> przez szum ow iny socjalistyczno- 
kom unistyczne, .zaznaczając, żo na przyszłość 
nie śeterpią podobnych czynów, podkopu jących  
podw aliny  państw a. Zebrani zw raca ją  się z n aj­
większem  zaufaniem do obecnego rządu narodo­
w ego, rządu, k tó ry  jedyn ie  zdolny je s t Polskę 
W ydobyć z dzisiejszego ciężkiego położenia, 
z w ezw aniem , by jak najsurowiej ukarał sp raw ­
ców przelewu krwi bratniej“.
L ud polski, d o tk n ię ty  do głębi k rak o w sk ą  zbro­

d n ią , zaczyna się odzyw ać. Głos ludu, k tó rem u  w yraz 
dali w łościanie w  R zepiennikach, je s t g ł o s e m  s u ­
m i e n i a  n a r o d o w e g o .

O d s z k o d o w a n i a  d l a  g ia u a  
z a  ś c i ą g a n i e  p o d a t k ó w .

W  m yśl u staw y  o finansaicli lcom unaInych, gm iny 
m ają  o trzy m ać  ty tu łem  w ynagrodzenia , w zględnie od­
szkodow ania , za  ściąganie, podatków  do 3% od snuny 
śc iągn ię tego  podatku . N ieste ty , n ie  w szy stk ie  Izby 
skarbowie s to su ją  się  d o  tegoi przepisu . N a teren ie  Izby 
skarbow ej k rakow sk ie j, a  zw łaszcza w pow iatach  w ado­
w ickim  i now otarsk im , odszkodow anie to  nie zostało 
gm inom  w ypłacone. W iadom o, że gm iny są  dziś bez 
g rosza, że k ażd a  czeka n a  te n  dochód." Obowiązkiem  
Izb  skarbow ych je s t b e z z w ł o c z n a  w y p ł a t a  
t y c h  o d s z k o d o w a ń .

W  sprawiie te j inteiiw enjow ali w  m inisterstw ie, 
sk a rb u  posłow ie PLastoiwey: Jó ze f B e d n a r c z y k  
i  Jó zef R o m a n .  Może ta  in te rw en c ja  nareszc ie  po­
sku tku je . '
" T" ............— .........  .......■ ■ i ■■■.— »

W każdej życia wolnej chwili, 
„ P ia s t "  W a ra , B r a c ia ,  c za s  ssm lli.

Czas odnowić prenumeratę!

0 los szkół rolniczych.
, W  ciężkich w arunkach , jak ie  przeżyw am y, w ielkie 

n iebezpieczeństw o grozi ty m  placów kom  ośw iatow ym  
i ku ltu ra ln y m , k tó ry ch  w  państw ie naszem  przede-; 
w szystkiem  potrzeba, grozi bowiem szkołom  rolniczym . 
J e s t  tych  szkół w Polsce k ilkadziesiąt. N iek tóre  z nich 
urządzone są  doskonale i m ogą spełniać w  sposób n a j­
lepszy w ielkie zadanie, d la  jak iego  zosta ły  pow ołane 
do życia. N ieste ty , nędza ogółna uniem ożliw ia nie-, 
ty lk o  rozwój, ale  naw et istn ienie ty ch  szkół.

W ychow ankow ie czy w ychow ania  szkól ro ln i­
czych m uszą za u trzym anie w  szkołach  p łacić i to  su­
m y w cale pokaźne, bo przeciętn ie w arto ść  jednego  m e­
tra  ż y ta  n a  mieniąc, prócz innych dodatków . N a tak i 
w y d a tek  m oże sobie jeszcze pozw olić w łościan in  
w W ielkopolsce, p o siad a jący  w iększe gospodarstw o, 
a le  nie może sobie pozw olić chłopek z M ałopolski czy 
K ongresów ki, czy z kresów  w schodnich, siedzący na  
2, 3 lub 5 m orgach ziemi. To też dzisiaj już w idać, że 
szkołom  rolniczym grozi zamknięcie. Szkoły nie m ają  
zgłoszeń, a  te, k tó re  już zaczęły  naukę , przew ażnie nie 
m ają  uczniów  czy uczenie.

J e s t  to  sp raw a niezm iernie pow ażna. Odbić się 
ona m oże bardzo n iekorzystn ie  na spraw ie ku ltu ra lnego  
podniesienia wrsi polskiej. B rak  nam  przecie jeszcze b ar­
dzo w iele, ażebyśm y m ogli dorów nać bodaj wsiom  in ­
nych narodów . A przecie m usim y iść naprzód , bo w  dzi­
siejszych w aru n k ach  ludy, s to jące  k u ltu ra ln ie  niżej, s iłą  
rzeczy s taw ać się m uszą terenem  w yzysku  przez ludy, 
ku ltu ra ln ie  w yżej sto jące. Jeże li nie chcem y, by- pań-i 
stw o nasze było kopciuszkiem  m iędzy państw am i E m  
ropy, m usim y konsekw entn ie  dążyć do k u ltu ra ln eg o  
i gospodarczego podniesienia się. D roga do tego 'w ie-, 
dzie jedynie  przez ośw iatę. A poniew aż w  Polsce 7&%' 
ludności stanowa lud rolniczy, m usim y dbać o o św iatę  
przedew szystk iem  rolniczą.

W  spraw ie te j zabierali w „P iaśe ie“ głos k ilk ak ro ­
tnie różni ludzie. P rzed  k ilku  tygodniam i zam ieściliśm y 
a r ty k u ł jednego  z w ybitnych  .znawców szko ln ictw a rpl-, 
niczego, prof. Jó z e fa  Z a c h a r y ,  k tó ry  p rzew idy­
wani —  dzisiaj już w idoczną dla w szystk ich  —  k a ta r  
stro fę  tego  Szkolnictw a. R zucił on w ów czas m yśl, by  
utrzymanie szkół rolniczych spadło na samorządy po­
wiatow e. G dyby cały pow iat p łacił n a  u trzym an ie  ty ch  
szkół, to  ludność zby tby  tego  nie odczula, a  szkoła  m iar 
łab y  fundusze, k tó reb y  je j um ożliw iły rozwój na leży ty , 
bo w ted y  uczniowie czy uczenice m ogłyby  pobierać 
naukę  bezpłatn ie  zupełnie, rodzice ich  nie m usieliby po* 
k ry w ać  kosztów  ich u trzym an ia  w szkole, bo k o sz ta  te  
ponosiłby ca ły  pow iat.

W  osta tn ich  czasach za ję ła  się tą  sp raw ą  kom i­
s ja  sam orządow o-rolna przy  B iurze P racy  Społecznej 
w W arszaw ie. Po w yczerpu jących  obradach , kom isja  
s tan ę ła  n a  stanow isku , n a  jak iem  stanął w  „Piaście** 
prof. Z achara. U znała bowiem, że wobec krytycznego  
położenia m aterjalnego szkół rolniczych, utrzymaniem  
ich powinny się zająć samorządy. U chw alono pod jąć 
s ta ran ia , ab y  pow ołać do życia s p e c j a l n e  k u r a * ,  
t o r j a  d o  o p i e k i  n a d  s z k o ł a m i  r o l n i -  
c z e m i  ze w spółudziałem  przedstaw icieli miejscow/ych 
w ładz pow iatow ych.

Spraw a je s t  dzisiaj p iekąca . N aszem  zdaniem , je^
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•dyne wyjście d la  u trzy m an ia  szkól rolniczych, w yjście 
p rak tyczne, je s t ty lko  to, jakie pociął w  „P iaśc ie11 prof. 
Zachara. O dpowiednie w ładze pow inny się za jąć  u rze­
czyw istnieniem  te j m yśli. Jeśli to  się nie stan ie , szkoły  
rolnicze będą m usiały si&ć p u stk ą . Do tego  zaś nie 
wolno dopuścip. Nie w olno, ta k  ze w zględu n a  in teres 
p ań stw a, ja k  in teres ludu,

0 prauę.inteligencji ludowe).
Z. praw dziw ą radością  przeczy taliśm y w jednym  

•z osta tn ich  num erów  „ P ia s ta” o zaw iązaniu  się w Bochni 
K ola  in te ligencji ludow ej. W ypadek  to  tak  c h a ra k te ­
ry sty czn y  i niepow szedni, że w arto  o nim  słów  k ilk a  
napisać. P rzyznać  bow iem  m usim y, że do n iedaw na 
jeszcze m ało pośw ięcaliśm y p racy  i czasu tem u  ludowi, 
z k tó rego  w yszliśm y i w śród  k tó rego  pracow ać jest 
naszym  obowiązkiem . N ieliczne ty lko  jedno stk i u g i­
n a ły  się pod ciężarem  p racy , re sz ta  spała  lub drzem ała. 
A  przeciw nicy nasi, k tó ry m  zależy n a  szerzeniu  -waśni 
w śród  ludu, n a  poróżnieniu w si z m iastem , nie próżno­
w ali. W  m iastach , w śród  in teligencji, k tó ra  zapewnie 
z ludem  nie m iała  n ig d y  nic w spólnego, a  o wrsi czer­
p a ła  w iadom ości z różnych  „p raw ych" czy „lew yćh11 
pism ideł. u tarło  się m niem anie, że chłop, to  „pltekarz” , 
po siada jący  nełne sk rzyn ie  i sienniki pieniędzy. I  n a ­
sza w ina. żę oszczerstw om  ty m  nie przeciw staw iliśm y 
zw artej o rganizacji in te ligencji ludow ej, że p lo tek  tych  
natychm iast, nie prostow aliśm y, nasza w ina, że d o ty ch ­
czas jeszcze czy ta  się o ( ,-,chłopie-paskarzu‘'.

O niesłuszności ty ch  oszczerstw  p isać  nie chcę, 
bo dużo o tern n a p isó w , zresz tą  sam i oszczercy me 
w ierzą w  to , co piszą i m ów ią N iech id ą  n a  w ieś, 
a  p rzekona ją  się, jak i ta m  panu je  „d o broby t11. Lecz 
cóż ich to  obchodzi, że chłop chodzi nag i i bosy, że 
jego  dzieci m rą  bez lek ars tw  i dok to ra , a n iek iedy  
z zim na i g łodu. Oni są  syci i ubrani, w ięc p iszą i m ó­
w ią, co ślina n a  język  przyniesie. My jed n ak  za w szel­
k ą  cenę m usim y przeciw działać ty m  oszczerstw oih. :— 
Je d n o s tk a  nie w iele zrobi, lecz gdy  się skupim y, gdy 
stan iem y m urem , w ted y  wiele zdziałać m ożem y. W iem , 
co m oże 'oigam izacja, bo choć m łody, w icie w o rgan i­
zacjach  pracow ałem  i d la tego  w ołam : Ł ą c z m y  s i ę !

P ierw sze lody  zosta ły  przełam ane. W B o c h n i  
pow stało  Koło inteligencji, z M i e l c a  dochodzą nas 
w iadom ości o  -'organizowaniu się akadem ików -ludow - 
cow, k tó rzy  ^zas w olny od stud jów , p rag n ą  pośw iecić 
ludow i. O bjaw y to  w ielce pocieszające i ro k u jące  wiele 
nadziei n a  przyszłość. Za B ochnią i Mielcem pow inny 
iść inne m iasta . W szędzie pow inny pow staw ać K oła 
m łodzieży ludow ej, do p race  w śród  ludu pow inno si&i 
użyć tych  m łodych, pełnych  zapału  ludow tów -akadej- 
iników , k tó rzy , w yszedłszy  z ludu, d la  luau  chem ie 
bęclą pracow ać. T y lko  nie rzucać  im kłód pod  nogi, 
nie przeszkadzać  w p racy , nie zniechęcać brakiem  
w ia ry  w- dobro spraw y. N iech w  żadnym  z zarządów' 
pow iatow ych czy  okręgow ych P. S. L . n ie  b rakn ie  m ło­
dych  ludzi, k tó rz y  n ie jed n ą  tra fn ą  m yśl p o d su n ąć  m ogą 
sw ym  ojcom  i  s tarszym  braciom .

Do p ra c y  więc w spólnem i silam i! N iech obok 
ch łopa i ro b o tn ik a  s tan ie  w jednym  szeregu  ksiądz, 
pau eŁ jc ie li p ro fesor, a d w o k a t, sędzia, akad em ik , sło­

w em  ca la  in teligencja , a  w ted y  u s ta n ą  sw ary  n a  wsi 
i w  mieście, n a s tąp ' w z a je m n e ' w spółżyć.J i  pow stani* 
jedno  w ielkie Polskie S tronnictw o L udow e, o parte  n? 
szerokich w arstw ach  ludu  i inteligencji.

W  tak ie j p racy  d la  dob ra  P o isk i zyczę w szyst 
k im  „Szczęść Boże!”

Jó ze f G alda, słuchacz politechnika w  W arszaw ie

N ą d z a  T t p a l o i i  f t .
W urzędow aniu  poszczególnych,' zw łaszcza n i i  

szych, w ład^ w Polsce zapanow ały  lak ie  stosum d, za 
dopraw dy  czasam i irzeba ręce załam yw ać z  rozpaczy. 
R ząd  w ydaje  polecenia, m ające  n a  celu zaspokojenia 
najp iln ie jszych  po trzeb  szerokich m as ludności, a  w ła ­
dze, zw łaszcza pow iatow e, zarządzeń  tych  albo w cale 
nie w ykonują, albo je  w  w ykonan iu  pauzą, jakby św ia­
dom ie dążyły do w yw ołan ia  w śród  m as rozgoryczenia.

W iadom o, ja k ą  bo lączką  d la  ludności je s t spraw?, 
opalu. Dzięki zabiegom  posłów  P iastow ych , rząd jeszcze  
w lecie w ydał zarządzenia, n a  podstaw ie k tó ry c h  w ła ­
dze pow iatow e m ia lj dosta rczyć  d rzew a opałow ego 
szkołom , urzędom  i n iezam ożnej ludności z lasów  pan 
stw ow ych i p ryw atnych , po cenach  znacznie niższymi 
od targow ych . —  Z daw ało się, że w obec wyrażuwgo 
Drzmienia ty ch  zarz^dzeń7 sp raw a opału  n a  tegoroczną 
zimę będzie zała tw iona, że najb iedn ie jsza  ludność zao­
p a trzy  się w  tańsze  drzew o, że szkoły  n ie będą  z  p o ­
wodu braku  opału  s ta ć  w  zimie p u stk ą .

N ieste ly , z r z ą d z e n ia  te  m e zosta ły  w ykonam ' S ta ­
rostw a albo je  w ykonyw ały  m edbale, albo czasem  nio 
w ykonyw ały . S ta ro stw o  w  B i a ł e j ,  w  M ałopołsee, gą< 
m iast się za jąć  zoi garażow aniem  akcji dla uzyakaraa 
drzew a, k a p su ło  m nóstw o pan ieru  n a  groźby n a ia e łn t 
kom  gm in  w  spraw ie praw dziw ości wym azów ładzi, pc* 
trzebu jących  pom ocy p ań stw a  przy zaopatrzuaiu  
w  drzew o n a  zimę —  i  na  tem  sw oią robotę ak o ń c a ę k . 
Tosam o jes+ w  powdecie w adow icki i i .  Lasów  jest * ty tu 
powiecie poddostatk iem . ale ludność, dzięki n iew y k o ­
nan iu  zarządzeń  p rzez staro stw o , je s t bez opału, a  szko-. 
łom  grozi zam knięcie. Ii w łaścięli lasów kup ić  drzewa 
n iepodobna, bp żaden  go nie sprzeda. W  innych pow ia­
tach  M ałopolski jest podobnie, lub  taksam i).

Spraw y te  po ruszy ł w Sejm ie dnia 9 b. m. poseł 
R o m a n  im ieniem  posłów Piaskowców. M inistrowie 
robót publicznych i ro ln ic tw a będą musieli wejrzoć 
w te anorm alne  sto sunk i i m uszą znaleźć środki, ałę; 
oporne w ładze pow iatow e-zm usić do w ykonyw ania  za­
rządzeń w ładz cen tra lnych .

Nis chcą brać podatków!...
Pa^ęnawoiini-e naszych urzędów skarbowych jest 

togo rodzaju, ż© aafwet najsprytniejszy cz-townić ubm 
zawsze1 jest w stami© jo zrozumieć. ftzytieczyTO/ przy- 
kład:

We wsi Małkowice w pow. przemyskim, osadnief 
kr(piiii obszar dworski-. Podatek wymierzono ni© każkfe- 
mu z osaidnilków ż osobna, ałe od całego obszaru tioas- 
parcelowanego, wyraoBzącege- 300 morgów. WezwataŚĘ 
płatnicze wnędiiowało od gminy do ufooBarnika, od niego



Jta ęsattn ika, g d y  t y j n . ^ m n  k asa  skarbow a zapowiie- 
ebaatla, że z a  zw lokę litczyć będzie w ysokie procenta . 
Bowśiedztawszy się  o  tem , osadnicy  p rzy s/ii z pieniądz- 
uii do K. 9  .d taroc Wvg a b y  podatek  zapłacić. I  cóż się 
mile dzieje? K asa  sjtarbo  „  a  pieniędzy nie p rzy jęła , do- 
nwaigając sdę złożietniat ca łe j sum y od 300 m orgów , nile 
chcąc słyszeć o rozliczeniu jej n a  poszczególnych 
je&umkow. Tynnic/ascmi nitektóray osaictnLy wy jechali, 
iru d ay  nie m ają  pianiędzy, sl< adze więc pozostali mają. 
płaofó za  dlmgicłi?

wsacmicy, k tó rzy  nam  o tem  p iszą, zap y tu ją : 
„U d z ie  m  al m  y  z a  p  ł a< c  i ć p o d a t e k ,  k t ó ­
r e g o  k a s a  s k a r b o w a  p r z y j ą ć  n i e  
c h e  ©?“

Moś© n a  to  p y tan ie  odpow ie łwKwska Izbai sk a r­
bowa. PijatsdeiMSzjiślJckim jed n ak , może ta  Izba po»uura 
Się, a b y  katsy sflcarbciwe, choćby ty lk o  ze względni na 
o le ic ie  pcć-uzietiie p aństw a, n ie  uniem ożliw iały o s a m i- 
kom płaceniai podatków . , ' , ______

  -

f t d a ł  r o l n i c z y
Da rolników całej Rzeczypospolitej.

Zjednoczona działalność występna żywiołów spekula­
cyjnych i czynników wywrotowych, wymierzona przeciwko 
państwu, dąży przez wstrzymanie dowozu produktów żywno­
ściowych do wywołania sztucznego ogłod/enia tniast i ośrod­
ków praomysłowyeh drogą szerzenia wśród sFer miejskich 
i warstw rolniczych paniki i najfantastyczniejszycn wiado­
mości o planowanych rzekomo w miasticn zamachach, re 
welucji i f. p., oraz o grożącej jakoby podmiejskim rolni­
kom konfiskacie na rynkach miejskich p~odu'ttóv/, dowożo­
nych przez nich do miast drogą kołową — wszystko w celu 
wywołania zamieszania w kraju i utrudnienia rządowi piano 
wałki z dnńyzną i uzdrowienia stosnnków gospodarczych.

Zwązek polskich organizacyj rolniczych, świadomy 
obowiązków i odpowiedzialności, jaką piastuje, reprezentując 
stan rolniczy, wzywa niniejszem wszystkich rolników, wcho­
dzących w okła l oiganuacyj rolniczych, syndykatów, Towa­
rzystw, Kółek rolniczych i innych zrzeszeń, aby niezwłocz­
nie przystąpili do odstawy gotowych zapasów umłóconego 
*boża (żyta, pszenicy) do najbliższych syndykatów rolni­
czych, względnie innych organizacyj rolniczo - handlowych, 
żeby pozatem niezwłoczne podjęli dostawę ziemniaków do 
tychże organizacyj handlowych. Za wszystkie odstawione 
produkty będzie płacona natychmiast należność gotówką po 
cenie rynkowej.

Związek polskich organizacyj rolniczych n ie ,w ątp i 
zarazem, iż rolnictwo polskie, które tylokrotne dało już 
dowody poczucia obywatelskiego i ofiarnej służby na rzecz 
państwa, natychmiast przystąpi do zrealizowania wezwania, 
z jakiem się do niego Związek P. O. R. zwraca, stawiając 
łobie jako jedyny postulat przyjście z pomocą państwu 
w walce z jego przeciwnikami, usuwając na plan drugi 
interes osobisty.

Prezydjt/m  Zw iązku  Pol. Org. Roln.

Prosimy odnowić prenumeratę!

Sprawa hodowli na Wołyniu.
R afałow ka, pow. Łuck. Sejmik naszego Dowiatu we­

spół z województwem i zarządom Kółek rolniczych zajął 
się od dłuższego czasu bardzo wydatnie propagandą ho« 
dowlaną. Sprawa to na naszych kresach bardzo ważna, 
u nas bowiem hodowla powinna stać bardzo wysoko, a stoi, 
nieotety, nisko. Przyczyny są różne. P-stw iska a nas, głów­
nie wskutek wojny, zostaiy gruntownie zaopuszczone. Wojna 
przerzeaiiła też ogromnie bydłostan. Brak ogromny buhajów 
Rolnicy tutejsi rozumieją znaczenie rozwoju hodowli i biorą 
żywy udział w podejmowanych przez sejmik poczynaniach, 
mających na celu podniesienie hodowli. W ciągu bieżącego 
roku mieliśmy w różnych stronach powiatów cztery wystawy, 
etyli, jak się to tn  mówi, pokazy bydła rogatego. Piąty 
odbył się dni» 4  listopada b. r. w naszej wsi, należącej do 
gminy Tronteniec. Ten ostatni pokaz udał się najlepiej. 
Spędzono na wystawę 110 sztuk bydła. Nagrodzone zostały 
trzy krowy rasy b. unatno - polskiej, własność p. Medarda 
B e d n a r s k i e g o  z Rafałówki, dwie krowy tejsamej rasy 
p. Antoniny R o s i ń s k i e j ,  wreszcie krowa bi&łogrzbiotka, 
własność p. Cyprjana R o s i ń s k i e g o .  OgOfem rozdano 8 
nagród w postaci listów poehwalnycn i 6 nagród pieniężnych 
na łączrą kwotę 4  miljony 660 tysięcy mkp. Głó.vnvm or- 
ga_izatorem wystawy był p. Dyonizy O l i w a  z Rafałówki. 
Należy się mu za to gorące aznanie. Piastow so.

Krzywda osadników.
D ziwne praktyki Banku rolnego.

Ze wsi M alkowice w  pow. przem yskim , piszą nam : 
m jf ts ę .y  rolnicy, a  prz©dm\iszystkiem osadnicy , 

k tó rzy  tidaAś się n a  wsobodinie kireey, ab y  tam  u tw ier­
dzać polski*:'*.-, powstali ?. radością  w iadom ość, że poń. 
śliwowy B ank ro lny  podjął nareszcie udzielanie rolni, 
korn k red y tu . Po •wicisiSm.dsuch, po ttciążliwycli piel. 
g rzyw kach  vo różnych biurach, osadnicy t.zysfcall 
w ro s a w  pożyczki rolne, k tóro  na. zlecenie P aństw ow e­
go Ban ki i rolnego w y p i.v a ł O kręgow y U rząd Ziemski 
iw  kursie  5 0 .6 0 0 m arek  m jeoeu /.foty. T rw ało  to od 
1 do 25 p ążd z ten u k a  b. r. Po tym  leiuvato pobrali' też 
CKidmicy pożyczki, pomiitmo, że  Basi k i Itezy ły  już zloty 
p d fflg  potnad 200 tyisjęcy marek. D opiero 28 pażdy/or- 
rrika b. r. riłuiBtełb z B anku rolncgw zawŃ:!doimfcn&, że 
k u rs  z ło tego1, począw szy od 25 pażdziecinU E wynosi 
140 ty.aięoy marek'. O sadnik z nawiej wfei. W ładysław  
T r ó j  a  u i  iintnĄ, pobrali) przyzwanie Ńm pożyczki po 
240 złotych dinia 23 paź dziennika. Dobrali je  po fcursią 
50.800 m arek, tak , że w ypadło po 1.2 m iljonów , gdy 
w dw a dni potom powrotni byłli d o stać  35 m iljonów .

Nic możemy zrozum ieć tego , że in s ty tu c ja  p ań ­
s tw o w a  obliczała w jeden  dzień złotego na 50.800 m a­
rek , n a  drugi: dzień ,po 110 tysięcy m arek , gdy  kites 
bankow y złotego w ynosił już 200 ty sięcy  m arek.

J a k  to  możliwe, by  is tn ia ły  dfwa rów noczesne 
a odm ienne k u rsa?  J a k  B ank rolny może teraz  w ym a­
gać, byśm y za zło te p łacili n. p. obecny k u rs  rządow y, 
k tó ry  wytmeisi przeszło 300 tysięcy  m arek?

N aszem  zdaiaicm, osadnicy , kttórzy b ra li pożyczki 
z B anku ro lnego  między 20 a 25 październśka b. r., zo­
s ta li pokrzywdizoni. Prosim y pp. posłów; „P ia s to  svK ów“, 
ab y  sńę tą  sp raw ą  energicznie zadęli . _ M arczak.



‘ Samoobrona rolników.
Nowy SącZ- Dnia 19 ż: m. odbyt się tu wielki wioC 

rolników. Zagai} prezes tńt&jszego Towarzystwa rolniczego 
poseł Narey;. ' P o t o c z e k  Sekretarzował, p. : Ł.o b o d z i-ń- 
s k i. Dole g i t  Małopolskiego Towarzystwa t roiuiczeg łaś.:: 
Sc nd t s l ,  we wyczerpującym' referada przedstawił ciężkie 
po'ożeuie relnietwa. -Cyfrowo wykazał, że w artość produ­
któw rolnych obniżyła się  w  stosunku no złota Lil.ta- 
krotnie, że temsamem rolnicy biorą za swoją pracę kil­
kakrotnie mniej, niż brali przed wojną, choć nie ograni­
czyli swej pracy do ośa ia  godzin, -ale,; jak dawniej, ■ tak 
i teraz, pracują po 14 godzin. Wykazał, że pod wpływem 
stronnictw lewicowych w Polsce c ła  polityka państWuWa 
w kierunku gospodarczym prowadzona była przeciw  
rolnictwu. Przemysł ciągnął z państwa ńe mógł i stanął 
na nogach dzięki pomocy, państwa. Zato .odwdzięczył się 
w ten sposób, że wyśrubował ceny swoich produktów do 
równi złotej* a nawet ponad tę równię. Rolnictwo dźwi­
gnęło się  z upadku wyłącznie o własnych siłach i zo­
stało  w  nagrodę-zduszone, to  j5fzfiz. ańkwestfy ubniżuna
nesłych&nie ceny rolnych produktów, a przez- -zakaz wy­
wozu uniemożliwiono podnoszeni* się. ty cli cen. Poszliśmy 
wreszcie do tego, :e jŁteartykuły przemysłowe „Ęoiniey naszą; 
płacić tyle, Co; prżed wojną, a często więcej niż przed oyojną* 
zaś za swoje produkty otrzymują jednę trzecią często jeilnę 
iczwarfą cen przedwojennych. Jaao środek ratunku >vsk-zał 
jinż. Sondel konieczność organizowania się  rolników  
(W* Kółka rolnicze i wpłynięcie na rząd, ażeby dostosował 
polityrkę gospodarczą do potrzeb państwa, którego 75%  
ludności żyje i  rolnictwa.

Następnie pos. B r o d a c k f  [w dłażs<,em przomówieniu 
przedstawił położenie gospodarcze i polityczne. Podniósł, że 
idzisiaj ńaiżekają. wszyscy; iż w Polsce jest źle, a zapomi- 
mają, że źle było i przid wojną, zapominają, że wówczas 
[luozie w prost Boga pros ii o" wa;hę, pc niej spodzie­
wając 'się poprawy stosunków. I w odradzonej Polsce  
polepszyło się  w ciągu 5  »at jej istnienia bardzo wiele. 

(Kolejanr jeździ się ' dziś dobrze, b< zpieczbń Stwo jest dziś 
[pewniejsze;' niż oyło przed czterema lub trżema laty. Pod- 
Ikreślił, że jedną z przyczyn zła jest systematyczne jedzenie 
społeczeństwa, Gzem żyją rózmaite warchoły, któro fa la 're ­
wolucji wyniosła na czoło. Cyfrowo wykazał, ze lud prze2 
rozbicie i nie wzięcie udziału w wybo.ack sami się pozba­
wił wpływu, jaki mógł mieć na politykę państwa. Inaczej 
postąpiły mniejszości narodowe, które dzięki solidarności 
weszły do Sejmu jako wielka riła. Przedstawił wreszcie 
pracę postów Piastowców oraz prez, Witosa. Burza oklasków 
była wymownym dowodeu, że argumenty pos. Brodackiegó 
trafiły óo przekonania;'

Po nim zabrał głos pos. inż K o s y d a r s k i ,  przed­
stawiając sprawy gospodarcze, podatkowe, reformę rolną, 
daninę lasówą i t. di Potępił rozbijaczy ruohu ludowego. 
Wyjaśnił, że głównym winowajcą spadau marki polskiej 
był rząd gen. Sikorskiego, opierający się na mniejszościach 
narodowych, I  tę mowę nagrodzono burzliwemi oklaskami.

Pos. J  a s i ń s k I  .omówił działalność stronnictw wy­
wrotowych, któu przez warcnole.iie, przez strajki p rzy ­
czyniają Się do wzrost}! drożyzny i niezadowolenia. Wzy­
wał d o  z j e d n o c z e n i a  . s i ę  c h , ł o p ó w.

W  dyskusji zabierali głos pp. B o d z i o n y ,  S e r a f i n ,  
M a m a k ,  Kub . i s z ,  inż. K r d l i  Z a j ą c ,  b. poseł J a n  
P o t o c z e k .  Szczegółowo odpowiedział im p.osęł K o s y  d a r -

>  f i  .

ski .  Obrady zakończył podniosłem przemówieniem nos. Nar* 
cyz P o t o c z e k ,  poczem uchwalono jednomyślnie z a u f a ­
n i e  p r ą d o w i ,  Lółd pręż; Witosowi, potępienie dla 1 01- 
bijacży ruchu ludowego, wezwanie, by cłuopi organizowali 
się w; Rolkach rolniczy cii, wezwanie do rządu p wprowa­
dzenie zdrowej waluty, przyczeńf stwiSr^źono, źe rolnicy 
nie fięaą szczędzić ofiar na naprawę skarbu, a dóma- 

;gają Się ‘ tylko śprawiódliwego rczażiam’ cięzard# :ia W śzyst-' 
'kich gbyWąieli.' W dalszych rezolucjach domagano sie uśto • 
suńkowania cc i proffukfów przim ysłow fck  fio produ­
któw roinych, tępienia lichwy, utworzenia kredytu aia 
rolników, zwłaszcza drobnych, otw arcia granic dla w y­
wozu produktów retnyotl i powierz snia tego wywozu Spół* 
kom ro lnrzym , ■ a w y k k u c z e n i a  s p e k u l a n t ó w ,  
w  ostatniej rezolucji zaprotestow ąio  przeciwko zw ala­
niu winy drożyzny na rolników i wezwano rząd, by jak- 
najiychle] zajął się obron^ rolnictwa, kćól e gwałtownie chyli 
się aó npaaku. - Zwolennik. ,

' Pruszyn-Pienki, pow.. Siódme. Dnia 4  b. m. odbyło 
się tu w domu p. Leona W y s  o k i ń s k i e g o liczne zebra­
nie rolników z kilkunasłu gmin naszego poH atu Powodom 
zebrania było katastrofalne położenie rolników. Wszyscy 
mówcy stwierdzali, że rolnictwo; które jest największym pol­
skim przemysłem, traktowane było przez wszystkie dotych­
czasowe rządy po macoszemu. Uchwalono -ezolucje domaga-- 
jące się: 1; jak najszybszego u*r e g u i 0-17a  n-rą- o-en pro> 
d u k t ó w  r  o I n y c h, odpowiednio do cen prudnktów prze­
mysłowych, potrzebnych/ rolnikom; 2) udzielania rolnictwu,, 
a przedewszysikiem drobnym rolnikom, k r e d y t u  na dogod­
nych warunkach i na dłnżśźy 'tórfhin, taksamo, jak się go 
udziela przemysłowi i  hańdlówi, ' Wreszeio, oświadczając się 
w pełni ża rządem, weżw^ńo fżąd, by z całą enórgją p r z e ­
c i w s t a w ' !  C i ę ’ s t r a j k o m ,  g o d z ą c y m  w p o d w a ­
l i n y  p a  ń i tw a.* Wybrano pp:' Aleksandra K fi z ł a, jJózefa 
R a d z i k o w s k i e g o !  dana O t r s f ń s k i e g o  na delegat-.v, 
którzy wyjechali do'Warsżavfy i przedstawili ach wały wiecu 
posłom Lwoim oraż rządowi. Piuttowieć.

^ K r o n r j ^ ą  r q l ^ ż a .
Żeńska szkoła rumicza w  Sitnie pod Zainuściem*

przeniesiona z Sorfcatycz, rozuoezyna nowy jedenasto- mie- 
sięczfiy kurs dla. dziewcząt dnia ló  stycznia 1924 roku. 
Przyjmowane będą dziewczęta powyżej -lat 15, umiejące 
pisać, czytać i rachować. Umieszczenie znajdzie 35 uczenie. 
Opłata za życie wynosi jeden metr żyta mies^cznie, lub 
dwa złota polskie po kursR urzędowym kwartalnie, oraz 
produkty w naturze. Wszelkich szczegółów udziela i zgło­
szenia przyj maje kancelarja Wydziału powiatowego w Za­
mościu od 1 grudnia do 1 stycznia b. r.

Kurs handlowy dla sklepikarzy Kółek rolniczych. 
W czasie od 3  stycznia do 2 8  lutego 1924 roku od­
będzie się w Hałopolskiem Towarzystwie roluiczem w Kra­
kowie, 8-mio-tygodniowy kurs hand'owy dla sklepikarzy 
Kółek rolniczych. Kurs będzie obejmował następnjąc* prand- 
mioty:. organizację Kółek rolniczych, stylistykę ogólną i ku­
piecką, rachunki kupieckie, książloweśó hand'ov,ą w sk‘ jpie, 
towaroznawdfcwo i praktykę sklepową. Kurs będzie wyłącznie 
t y l k o  d l a  m ę ż c z y z D  Podania o przyjęcie: na kurs 
mogą wnosić ci, k*órzy ukończyli 16 rok życia, i 4  rok 
szkoiy ludowej z postępem ogólm m couajraniej dobrym,1 
którzy zajęci już są w sklepach Kółek rolniczych lub praoy 
tej zamierzają się poświęcić. Pałan ia  należy wnosić do



Małopolskiego Towarzystwa rolniczego w Krakowie, plac 
Szczepański 8, najpóźniej do d n i a  20 g r u d n i a  b. r.

Uciekł z bolszewickiego raju!
Przed dwoma la ty  głośnym był w W ielkopolsce 

ig ita tu r bolszewicki, nazwiskiem P o r a n k i o w i c z .  Za 
iziałalność przeciw państw u zam knięto go i skazano na 
k ilia  la t więzienia. Na skutek  s ta rań  rządu sowieckiego, 
Porankiewicz, razem  z osławionym Dąbalem , odesłany 
tost&ł do bolszewji w drodze wymiany za Pol?kó\v, wię- 
sionycb p^zez bolszewików. Było to przed rokiem.

Przed  dwoma tygodniam i tensam  Porankiewicz 
(jawił się w Pclsce. Okazało się, że uciekł on z bol- 
fczewji, przedarł się przez granicę i wrócił do Polski, 
bo przekonał się na  tem, co widział w Rosji, że ten „raj 
>olszewiCki“, k tóry  ta k  dzisiaj zachw alają agita torzy  
łowietów w Polsce, jest istnem piekfen na ziemi dla 
iias rosyjskich, a je s t rajem  tylko dla k ilkuset ż y ć ó r , 
ttó rzy  żyją rzeczyw iście po królew sku i  zb ija ją  fortuny 
tosztem pracy miljonów Indu rosyjskiego, u trzym yw a­
ły eh w posłuszeństwie dzięki najstraszniejszem u terorow i.

M iarą okropności, jak ie  Potaukiew icz w idział w boi 
izewji, może być fak^, żo zgłosił on się  w Polsce do 
więzienia, oświadczając, ża woli być w Poisce w kry- 
ninaie, aniżeli żyć w b&iszewickim raju.

I  ten „ ra i“ p ragną zaprowadzić w Polsce płatne 
najmity L ejby  Tiockiego, chcą naprowadzić socjaliści 
polscy i „W jzw oleń  y “ !

echa krakowskich ząjfó.
Zarów no w ładze wojskowe, jak  cywilne, prowadzą 

luergiczue śledztwo, w celu w yjaśnienia zajść  krakow - 
l ich w dniu 6 listopada b. r., n 5 ta len ; a, kto za te  zaj- 
icia ponosi odpowiedzialność, i należytego ukaran ia  win- 
.aycli. P ro k u ra to ria  k rakow ska zw róciła się do Sejmu 
t żądaniem  w ydania sądom posłów socjalistycznych: dra 
l a r k a ,  dr a  B o b r o w s k i e g o  i S t a ń c z y k a ,  na 
itóryeh ciążs bardzo poważne zarzuty. W  K rakow ie 

w okolicy aresztow ano kilkudziesięciu osobników, któ 
■zy brali udział w strzelaniu  do żołnierzy. U niektórych 
t nich znaleziono broń.

Pr7.eświadczeaie ogólne, .że  zajścia w K rakow ie 
były przygotow ane i z góry obmyślane, że miały one 
być wstępem do rewolucji bolszewickiej, u trw ala  się. 
Okazuje się obecnie, że zajścia  te  były zorganizow ane,

• te wiedzieli o nich doskonale bolszewicy w Rosji, że 
wiedzieli nawet, w którym  dnin one się rozegrają. J a k  
jhecrie  stw  erdzono, dnia 6 listopada wieczór na  gra- 
»icy polsko-rosyjskiej zauw ażyli żołnierze polscy nie- 
iwykłe poruszenie wśród wojsk bolszewickich. W  woj-

• ikach tych rozległy się śpiewy, puszczano rak iety , wzno- 
izono okrzyki na cześć rewolucji w Polsce. Jed en  z od- 
h  id ó w  polskich wysłał żołnierza, aby zbadał, co je s t 
powodem te j radości. Bolszew icy chcieli przyw abić t<-go 
to łd ieiza i nam aw iali go, by ściągnął w szystkich fcole-

fów  do nich, bo „w K rakow ie w ybuchła rew olucja 
władzę objęli już bolszewicy".

Oczywiście żaden z żołnierzy polskich wezwania 
aie usłuchał. O zajściach krakow skeh dowiedzieli sie

żołnierze polscy dopiero w trzy  doi potem, gdy do nich 
doszły dzienniki w arszaw skie. Bolszewicy o nich w ie­
dzieli zawczasu. D nia 8 listopada ucichła radość wśród 
wojsk bolszewickich. -„K rasnoarm iejcy" rzucili ty lko 
na stronę polską paczkę odezw, naw ołujących do rewołucj i.

W większych m iastach Polski odbyły się uroczyste 
zgrom adzenia, na  których oddano hołd poległym w K ra­
kowie żołn erzom i napiętnow ano zbiodniarzy, którzy  
ich wymordowali.

W K rakow ie w yłonił się projekt, aby  tym  o f i a ­
r o m  ż o ł n i e r s k i e g o  o b o w i ą z k u  p o s t a w i ć  
p o m n i k .  ___________

P r z e g ią d  p o l i t y c z n y .
Położenie po lityczne w  E urop ie  n iesłychanie  się 

zagm atw ało . Z najdujem y się znow u w chwili, g rożącej 
w ielkiem  niebezpieczeństw em  pokojow i. P rzy czy n ą  są  
znow u N iem cy. D ziw ny to  naród . Ja k o  m ocarstw o mo-, 
narch ićzne sta le  z a g iaża ły  pokojow i, aż  w reszcie wy­
w oła ły  w ojnę św iatow ą. P okonane —  ta k ą  prow adziły  
po litykę , mimo obalenia m onarchii i sawieszenia n a  
gm achu p a ń s tw a  szy ldu  repub likańsk iego , że dzisiaj 
znow u przez nich

grożą Europie nowe zawikiania wojenne.
Z ca łą  św iadom ością rządy  niem ieckie nie wy-, 

pełn ia ly  zobow iązań, p rzy ję ty ch  w tra k ta c ie  w ersa l­
skim . G dy F ia n c ja  chcia ła  to  n a  nich w ym usić i zajęła  
ośrodek ich przem ysłu  i w ęgla , t. j. Zagłębie Rułir, rzą ­
d y  niem ieckie p łac iły  ludności tego  Zagłębia, byle ta  
ludność w strzy m ała  się od p racy . Oczywiście trzeba  
było na  to  d rukow ać coraz w ięcej m arek , sku tk iem  
czego m ark a  niem iecka zaczęła  gw ałtow nie spadać, aż 
doszła do tego , że za  d o la ra  p łac i się dziś przeszło 300 
m iljardów  m arek  niem ieckich. To w yw ołało  k a ta s tro fę  
gospodarczą i rozruchy  w różnych m iejscow ościach, 
Z daje sie,tye z w iedzą rządu  rozpętali w w iększych  m ia­
stach  ag itac ję  bolszew icy. Miało to  na  celu p rzestrasze­
nie F ran c ji g roźbą zw ycięstw a bolszew ików  w Niem ­
czech. G dy to  nie pom ogło, w y stąp iły  z ca łą  siłą  ży­
w ioły, tkw iące w  m onarchiźm ie, dyszące żądzą  odw etu 
na  F ran c ji i żądzą zgniecenia i zniszczenia Polski. To 
żyw ioły k sz ta łc iły  arm ję, p racow ały  nad  w ynalazkam i 
w ojennem i, słow em  —  przygo tow ały  w ojnę odw etow ą, 
mimo-, że m iały  n a  k a rk u  kom isję koalicy jną , m ającą  
czuw ać n ad  tem , by N iem cy się nie zbroiły. N a czele 
te j robo ty  stoi znany  z w ojny  św iatow ej jen e ra ł L  u- 
o e n d  o r f. D ziała on głów nie w B aw arji, gdzie lud­
ność już raz p rzeszła  rząd y  bolszew ickie i je s t dzisiaj 
naw skróś m onarchiczną. P rzed  dw om a tygodn iam i rząd  
n iem iecki dał paszp o rt n a  pow ró t do k ra ju  byłem u n a ­
stępcy  tronu , F ryderykow i. Mimo p ro testów  koalicji, 
syn  W ilhelm a w rócił do N iem iec i osiadł w  swoim m a ­
ją tk u  w Oleśnie n a  niem ieckim  G órnym  Śląsku. Obec­
nie donoszą pism a, że były  cesarz W ilhelm  w ysprzedał 
m eble i ku.p:ł sobie sam ochód, coby w skazyw ało , że 
yów nieź zam ierza pow rócić do Niemiec. Obecnie żyw ioły 
ińonarchiez.ne b io rą  górę w N iem czech. K tó  w ie, czy 
nie przy jdzie w śród  obecnych zam ieszek n a  pó1 rew o­
lucy jnych  do

ntonaccliicznego zam achu s  a n \.
J e s t  to  dla św ia ta , a przedew szystk iem  dla Pol-
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s k i . bardzo groźne. Pow ró t H ohenzollernów  na  tron  
niem iecki oznacza bowiem  w ojnę odw etow ą przeciw  
F ran c ji i Polsce. H ohenzollernow ie nie m ogą straw ić 
Polski n iepodległej.

N ajbardziej w chodzi tu  w  grę  F ran c ja . O ile m o­
żna, w nosić, F ran c ja  je s t zdecydow ana naw et z bronią 
w ręku

przeciwstawić się powrotowi Hohenzollernów na tron

i re s tau rac ji cesars tw a  niem ieckiego. W praw dzie An- 
g lja  coraz bardziej się od F ran c ji odsuw a, jednakże  
F ran c ja , u fna  w słuszność sw ojej sp raw y , zdecydow a­
n a  je s t na każdą  ew entualność. M usimy być zdecydo­
w ani i m y, jak o  sojusznicy  F rancji i io we w łasnym  
muszym interesie.

Dni najbliższe przyniosą rozw iązanie spraw y. 
D alby  Bóg, aby  ono dało  się osiągnąć bez użycia  broni.

Posiedzenie d n ia  13 b. ra. zakończyło  się burzą, 
jak ie j jćszcze w Sejm ie nie w idziano.

L ew ita  zamiemła salę sejm ową w karczmę,
a  n aw et gorzej, niż w karczm ę. Zrobiła to w chwili, 
k iedy  państw o w ym aga  od Sejm u p racy , od posłów po­
w ag i, a  nie karczem nych  burd. Socjaliści, „W yzw oleń­
cy "  i dąbszczak i zachow ali się na tem  posiedzeniu g o ­
rzej, niż p ijan i parobcy w karczm ie. G dyby chłopi p o l­
scy  widzieli to zachow anie się, to  nie u lega w ą tp liw o­
ści, żeby każdego  z tych  posłów kijam i od siebie p rze­
pędzili, g d y b y  się u n ich  pojaw ił i o po lityce chciał 
mówić.

Poszło
o zajścia krakowskie.

Poniew aż zgłoszono in terpelac ję  w te j spraw ię, 
m in ister sp raw  w ew nętrznych , d r K i e r  n i k, w yszedł 
n a  trybunę, aby  odpow iedzieć. Gdy ty lko  s tan ą ł na t ry ­
bunie, socjaliści i „W yzw oleńcy" zaczęli ryczeć, jak  
nieboskie stw orzenia, bić w law y sejm ow e i rzucać pod 
adresom  m inistra  o rdynarne  okrzyki. —  H ałasow ali 
w  zw ierzęcy iście sposób przez cały czas przem ów ienia 
d ra  K iern ika, k tó re  słyszał ty lko  sto jący  przy nim s te ­
nograf. W końcu  zaczęli śp iew ać: „O cześć wam p ano­
w ie!"

W ywoM fo to  w śród •wezyLstkkb .uczciwych posłów  
zroizumiałe w zburzenie. Jaikito? W ięc socjaliści i W y ­
zw ałeś cy, k tó rzy  (ponoszą w inę zajść k rakow sk ich , k tó ­
rzy  bronią  m orderców  polskich żołnierzy, nie mieli innej 
odpow iedzi na> .spokojne i rzeczow e p rzedstaw ien ie  tych  
za jść  przez m in istra  K iern ika, ty lk o  n ieludzką, kanozem- 
n ą  aw an tu rę?!

P o  min. K iem śku zabra ł głos poseł m iasta K rak o ­
w a  prof. U n iw ersy te tu  K o n o p c z y ń s k i ,  dając rz e ­
czow e pirziadista,wionie w ypadków . Im ieniem  socjalistów- 
przem aw iał poseł C z a p i ń s k i ,  o b raca jąc  się w ogól­
n ik ach , tiatk, że zdum ienie w yw ołał jego w niosek, w zy­
w a jący  rsąfl do ustąp ien ia . W- dalszym  ciągu .poseł 
S - t r - o ń s k i -  w ykaza ł w  św ietneia  przem ów ieniu, że 
winę zajść krakowskich ponoszą socjaliści, a w ykazu! 
to w łasneuii s ło w p i i  sociałkstów, w yjctęm i’ z ich o rganu , 
z „Naiprzo diu",

K u powiszęchnamiu zdawnaetneu w szedł po tem  n a  
trybunę  poiseł socjaŁidtyiczny Dr M a n e ik , którego, opi­
li jai w  Knaikcłwiio niediwuznjacznje w skazuje jak o  n a  jled- 
nogo z g łów nych sp raw ców  zajść dl k tó reg o  wydatnia 
sądoiwi w  ityini dinciu iwłaśnaie zażądała  od Sejm u p ro k u ­
rator],u państw a. Pojaiwianie siię w ięc posła M arka n a  
trybun ie  wywiołailo h u rag an  p ro te s tu  w śród w iększości 
sejm ow ej. W obec tego , że letwifcai uniem ożliw iła prze­
m ówienie d ra  K iern ika, p raw ica nie pozwoliła mówić 
drow i M arkowi. Posiedzenie nnt-aiano z pow odu aw an tu r 
na  chw ilę  zaw iesić a  n as tęp n ie  odnotczyć do  p ią tku .

Goście serbscy w Sejmie.
Całe te  zajiściai by ły  tem  przykrzejsze, że w łaśnie 

na tam  posiedzeniu  Sejm u obecnal b y ła  d e legacja  Sejmu 
serbdkśego, złożona z 35 pcsłów  z wiceanaaiszaftkiem Sej­
mu n a  czole. W  ich obecności n a  p o czą tk u  posiedzenia 
Sejm zatw ierdził umowę hand low ą m iędzy P o lsk ą  a  Ju - 
giO&lawją. p ray cz /m  posłom  jugosłow iańskim  urządzono 
burzliw ą owsteję. N a  szczęście zaraz  po tem  ntoszsałek 
l i a i t a j  zab ra ł ty ch  posłów  zc sa liW jm ow ej, ta k , że oni 
tej k arcz  cmiii ej burdy , ja k ą  w chwałę potem  w ywołali 
socjaliści, n ie  widzieli. D ow iedzieli isd'ę o n ie j . z gazet, 
ailiś jej przynajmniląj nśe w idzieli, bo w ynieśliby  byli 
z Polski z pew nością najgorsze w rażenie.

Rząd m a zaufanie.
Posiedzenie Sejm u w  p ią tek , dn ia  IG bm., wypeł- 

k iło  w lwiej częśc i przem ów ień te iposłą M a  r  k  a, k tó ry  
jed n ak  iniiał odw agę sam  zabrać glos w spraw ie zajść 
kra(Kio\.--s!vich! Podczas tego  przem ów ienia m inistrow ie 
i w iększość rząd o w a w yszli ze  sali. Przem ów ienie posła 
Markai wywiełstilio pfcimalc. .

R esztę  posiedzenia w ypełniły  glosow ania. W nio­
sek  p o iła  C z a p i ń s k i e g o ,  dom agający  się  u stąp ie­
n ia rząd u , upsidt w  im iennem  glosow aniu  19 głosam i 
w iększości. T aksam o  upndł w niosek poślą Ż u ł a w ­
s k i e  g o ,  dkanagająicy się ustąp ien ia  m in istra  d ra  Kie-r- 
nikai , , .   ,____ _

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy: 25 listopada niedziela: Ka­

tarzyny; 2G poniedziałek: S ylw estra  Kon rada; 27 wtorek; 
W alerjana; 28 środa: Grzegorza; 29 czwartek: Błażeja; 30 
piątek: Andrzeja; 1 grudnia sobota: Nalnlji; 2 grudnia nie 
dziola: Hipolita.

■ Dnia 1 grudnia o godz. 11 przed południem ostatnia 
kwadra.

Miljonówki. W ciągnieniu dnia 3 listopada wygrana 
padła na numer 4,703.781. W ciągnieniu dnia 10 listopada 
wygrana padła na uuiner 2,840.859.

Kurs marki polskiej. Dnia 20 b. m. płacono przeciętnie: 
za dolara 2 miljony 20,0 tysięcy marek, za franka szwajcar­
skiego 415 tysięcy marek, za franka francuskiego 150 ty­
sięcy marek,-,za koronę czeską- 02 tysiące marek, za koronę 
austrjaoką 30 marek, za miljonówkę 87. tysięcy marek, za 
bony złote 304 tysiące marek.

Nieuczciwość. .Żydzi w Oświęcim* kiem rozpuścili po­
głoskę po wsiach, że wójt gminy Monowiee pod Oświęci­
miem, W ładysław S z c z ę ś n i a k ,  został aresztowany za
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udział tt rozruchach dnia 8 bm. Jesteśmy upoważnieni do 
oświadczenia, żb p. Szczęśniak nie był w owym dniu 
w Oświęcimiu, ie  więc nie został aresztowany. Jest to czł 
wiek, cieszm y się powsżećhnem poważaniem, ńiezdóińy jdó 
czynów tśyś^prtycn. ' '/' . j.'" '’ “ ” w “ i '

Kobióty przeciw  rządom  kobiecym . W  ^ń ery ce  
półnoeńej w stenie Dakota kobiety uzyskały urawo wybor­
c ę  w ęioinie. W jódnej z  gam , wzięły bi| przy wyporach 
tek Bpfytui« do rżeezy, źe do P.ady gminnej weslły s'am'd 
kcfcitty. EząJj  tej Rady tiwały rok. Prz.d paru tygodniami 
odbyły się ponowne wybory i po-iinm, ie  w gm.nie więk­
szość mają dalej kooiety, do Bady gminnej wybrano wy­
łącznie mężczyzn.

31-letiiia babka i 47 -letr.ia  p rababka, że między 
40 a 60 rokiem kobieta może aosrac babką, te s]ę zdarza. 
Ale prababki, zdaje się, w tym wieka j< jzczl nie było. Do­
piero Angielka, p»ni Ocnnigham w Kalifornji, pod tym 
względem wzięła rekord. Wyszła ona za mąż bardzo wcze­
śnie, bo mając lat 15. Obecnie ma la t 47. Miała eorkę, 
która również w 15-tym roku wyszła za mąż i ma obecnie 
la t 31. Ta cdiŁa miała, znowu córkę, lięz^cą obecni; ja t 15* 
Przed kilku tygo.dniami ta  najmtodbz i jatarosl powiją, jynK. 
Tak więc ru tka  ma l°it 16, habką. 31, a ^abablra 47. 

i P łu cn a  mufka, Jtak donosy pisma amerykańskie, 
]w miejŚLOnośoi Bel lbu rh  .mięsaka panj; Moffierj liczącą lat 
38, która jest matki ęte,
a przed Kilku dn*ami powiła czworaczki. Sześcioro dziec: 
umarło, żyje 14 łączna z temi nowonarodzonemu Płodność, 
zaiBte, niezwykła.

Żona d'VÓch mężów. V.7 fosbraku, w Tyrolu, pewna 
młeda i zamcżua kobietą, ,p. Telder, zwróciła się lo sądu 

\z  bardzo. ciekawą sprawą. W yszła.oną przed kilka miesią­
cami za mąż. ąiątżonel; jej ,pod pozorem podróży do Wiednia 
i  Berlina czętco ją  opuszcza*. Po pewnych, szczegółach Jo 
szła młoda małżonka obecnie do przekonania, żo istnieją 
dwaj ludzie, prawdopodobnie bliźniacy, zupełnie do s :eb e 
podobni, którzy co jakiś cza*, zmieniają się u niej, pełniąc 
z kolei rolę mężów. Największy kłopot jest z tern, że ocze- 

fkuje onapotom ka i. .nie wie, któremu z  mężów ma przy.pi- 
sać ojcostwo.

Najstarsza kobieta. Podczas dokonywaniu spisów po- 
i Jatkowycn odkryte na folwarku Atoksay w Szegedzie -— 
i jak donoszą pisma węgictsk’’e —  kobietę, liczącą sto dwa­
dzieścia  pięć l a t ! ’ łłajstars/9. ta  chyba kobieta na świeciei 
: Anna Lippai, oświadcza, że dc dziewięćdziesiątego dziewią­
tego roku życia nosiła okulary, ale obecnie ąnów widzi dobrze.

i Z p rasy .
„Polacy nie umieją się między sobą godzić, nie umieją 

być praw u posłuszni i nie chcą naą sobą żadnego znosić 
panowania. Pijaństwo, przekupstwo, podłość, zemsta, lek­
komyślność, rządz1 ich obradami. A zatem n i e  w a r c i  
s ą  t e j  w o l n o ś c i ,  k t ó r ą  p o s i a d a j ą " .

W  tak  pogardliwych słowach wyraził się niegdyś 
o Polakach Fryderyk II., król pruski i. taka podobno była 
opinja całej wówczas Europy o naszych przodkach,
0 szlachcie, którą, zaślepiona i nawpół z rozpusty i  pijań­
stw a obłąkaną,, o niczem już, prócz napełniania brzuch,ą
1 odwiłżaniu gardła, pie myślała, aż doprowadziła Ojczyznę 
do upadku.

Po długiej niewoli, w której za winy ojców wypławiły 
się ”.e krwi całe pokeW iia, wywal żyliśmy znowu Oj­

czyznę. odzianą już w szatę przejętej z Zachodu wolności 
i rów iości wszystkich stąnów. Ustąpiły z drogi ka-mazyny, 
i żdęgeherowąnę ne/bo we m im uty, ą  włąazę w Polsce ob­
jęły ' żywioły demokratyczne. Powstał z długiej drzemki 
olbrzym — lud, który, mając wodzów przewidujących i ge-. 
njąłnych, jakich brakowało Polsce szlacheckiej, .zatroskał 
się dobize o jej potęgę, .Jawę i .dobrobyt, Który już zaczął 
przez próg do Polski y/stępować.

' l  oto, gdy z poza ciemnych chmur ukazał się nam na-, 
reszcie rąbek jasnego nieba, stało się coś nieoczekiwanego, 
złowrogiego, co w każdym Polaku i chłopie polskim mu­
siało zamrozić krew w żyłach. W yłoniły się z ciemności 
szkaradne poczwary, u p i o r y  P o l s k i  p r z e d r o z ­
b i o r o w e j  i roznieciły pożai i walki, jakich w Polsce nie 
było. Czereda żydowsko-socjąlistycznych zbrodniarzy, na 
podobieństwo murzynów, trzym ających nóż w zęoach, rzu-r 
ciła, się napizód w pismach, a potem na zebraniach na rząd 
i władzę, a  gdy jej to uszło bezkarnie, z dziką wściekłością 
wymierzyła lufy karabinów w piersi żołnierzy, i zaczęła ich 
mordować. : v j

I polała się bratnią krew na.ulicach Krakowa. Tłum, 
popchnięty ręką podżegaczy, ipoidował z -dzikiem upoje­
niem. chłopskich synów żołnierzy — a wszystko po to, 

,,ąby “gię wykonał plan, ci odzęi.y w spodlalei duszy polskich 
Socjalistów' i żydów którzy przez potoki krwi. brną do 
wiądzy zą wzorem ich mirtrzą,. L e jb y .Trockiego, aby jap-, 
rępieńcze ducny Polski, Kainy, mordercy i ..łotry zwyro­
dniało, mogły czerwoną ścierką potrząsać nad Polską!

Zbrodnia ta  jest. tem ohydniejszą, żę. “wywołali ją nio 
pierwsi z brzegu agitatorzy, ale uplanowali ją  i przeprowa­
dzili, jak  to zgodnie (oprócz oczywiście „Naprzodu") 
wszyśtldę prawie pisma i  świadkowie .podają  — dwaj po­
słowie Socjalistyczni: M a. r c L i B o b r o w s k i. — a  więc 
nie judzie zwyczajni, lale rzecznik!. narodu, ci, k tórych 
obowiązkiem jest lud uświadamiać i uspakajać, a nio ją­
trzyć i podżegać. Oni byli przewodnikami, tę ręką, k tóra  
kierowała ślepym mieczem, przez nich byli podburzeni ro­
botnicy i „ulica“. Ze tak , a nie inaczej było, świadczy sam 
„Naprzód", k tóry  uat' drugi dzień po masakrze, pisał z naj­
większą radością w numerze 257:
. .. u: „Robotnicy n i e t y l k o  s i ę  b r o n i l i ,  a l k :  
i a t ą h o w a l i ,  z każdego okna, z dachów, z za drzew, 
■wyćwiczeni w robieniu' &rónią robotnicy, w s z y  s e y b y l i  
ż o ł n i e r z e ,  walczyli zćobytemi karabinami do upa­
dłego11. . ; *

„Robotnicy atakowali... wszyscy byli wyćwiczeni 
w robieniu bronią... wszyscy byli ż o ł n i e r z e . . C z y ż  to 
jawne przyznanie się, żf przygotowano robotników do 
używania broni a 'uży to  tylko takich, którzy dobrze bronią 
władali — nie świadczy dostatecznie, że p.r z y w ó d c y; 
s o c j a l i s t y c z n i  p r z y g o t o w a l i  z g ó r y  n a ­
p a d  i m o r d o w a n i e  w o j s k a ?  ,:

Co zamierzali, dokonali. Na bruku krakowskim po­
zostało kilkąnaście skurczonych i zmiażdżonych w kałuży, 
krw i zmasakrowanych, ofiar. Padli nie na froncie, nie od 
kul wroga, lecz z ręki własnych braci. — I  spełniły się 
słowa poety: ^

. 0  Panie, Ddnie, ze zgrozą św iata '!'
Okropne dzieje przyniósł nam czas:
Syn zabił ojca-, b rat zabił b ra ła  — _ (
M n ó s t w o  K a i n ó w  j o ś t  p o ś r ó d  n a s -  I 

Może nio mnóstwo, a*e w każdym fazie aość dużo. J e s t  
tych Kuinów; cały:' Jegjon i oni to  z pożogi i rewolacji chcie­
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liby zbierać plony; za przykładem Lenina i Trockiego po­
sługiw ać'sic w Polsce krwawym terenem; przez krew bra­
tnią po trupach, pożogą i mordem torują sobie drogę do 
władzy w Polsce.

Gdy przed kilkunastu laty  partja socjalistyczna pró­
bowała zaaklimatyzować się w Krakowie, rząd austrjaeki 
bez eeremonji pakował jednego przywódcę po drugim do 
więzienia, całe stosy „Naprzodu11 szły na m akulaturę lub do 
pieca, zamiast do rąk czytelników, a  jednak socjaliści nie 
rzucali się nigdy na austrjacką policję i wojsko. — Przeciw­
nik, nawet wtedy, gdy Aust. ja  już gniła, p. Daszyński owi­
jał się wciąż, aż do ostatniej chwili — jak bluszcz kolo 
tronu Habsburgów!

Tylko d l a  P o l s k i  n i e  m a j ą  s o c j a l i ­
ś c i  n i c  w i ę c e j ,  o p r ó c z  u r ą g a n i a  i n i e ­
n a w i ś ć  i, tylko w P o l s c e  r o z p i e r a j ą  s i ę  
j a k  d z i k i  w p u s z c z y — nie szczędząc, nikogo 
ani wojska, ani rządu!

Bo to,hćo się stało w Krakowie, stać się przecież 
miało w Polsce całej do tego robiono systematyczne przy­
gotowania. Cala Polska miała spłynąć krwią bratobójczego 
morau, to byl plan socjalistów, żyrdów i „Wyzwoleńców11.

Może ta  krew, niewinnie przelana na ulicach K rako­
wa, otworzy nareszcie oczy ludowi, dokąd go i Polskę pro­
wadzą opozycjoniści. Może, zatarga sumieniem nieodpowie­
dzialnych awanturników-zbrodniarzy, którzy ten przelew 
krwi wywołali! Może masy ludowe, dające ,.Jię niekiedy pro­
wadzić przewrotnym zbrodniarzom, dążącym do zguoy Oj­
czyzny, oprą im się wreszcie i o ich twórczą moc rozbije 
się zbrodnicza zachłanność krwawych „obrońców11 ludu.

To się musi stać jak najprędzej, jeżeli nie chcemy 
być pomostem do bolszewizmu, żydowskiej oiigarchji.

Nie namiętność, aniirchja, egoizm, gwałt i zbrodnia 
będą w Polsce triumfować — ale spokój, ład > praca. — 
Tanie i zaś odejdą 7. piętnem Kaina, zbankrutują moral­
nie i praktycznie, bo dla zdrajców nie może być w Polsce 
miejsca.   Mu-czuga-

Z życia inteligencji luduwej.
Lwów. Dnia 6 b. m. oobyło się tu w sali Tow. rol­

niczego pierwsze zebranie Związku akademickiej młoozieży 
ludowej pod nazwą „Posiew11. Przewodniczący Związkn, p. I. 
B r a c h ,  omówił potrzebę organizowania się synów ludu, 
kształcących się w wyższych uczelniach. Następnie pr,f.

•' Z a k r z e w s k i  w podniosłem przemówieniu zachęcił mło­
dzież do organizacji, podnosząc, jako historyk, znaczenie 
pracy młodzieży nr uarodzie. Po przemówieniu p. G e r l a ­
c h a , kierownik Małop. Tow. roiB., p. D r  acz ,  omówił bu­
dzenie się wsi polskiej i podkreślił potrzebę, by młodzież 
akademicka, ze wsi pochodząca, jęła się współpracy z Indem, 
a nie zrywała z nim, jak to przeważnie dotychczas się <lz:ało. 
Wkońcu przedstawiciele innych zrzeszeń akademickich zło­
żyli Związkowi życzenia. Tak powstała we Lwowie nowa 
placówka ludowa. Piastowiec.

Z postępu wsi.
Sędziszów, w Kieleckiem. Z inicjatywy miejscowego 

wójta, p. L i p ę  a, zbudowany został w Sędziszowie budynek 
■traźacki z remizą na przyrządy strażackie i salą zebrań 
se sceną teawalną. W  niedzielę, dnia 4  listopada b. r., po 
nieszporach, przy licznem zgromadzeniu miejacowej ludności,

dokonaoe zostało przez miejscowego księdza prałata Z i •- ’
m n i a k a przy ndziale ks. prefekta K o m e s a  poświęcenie 
tego budynku. Uroczystość rozpoczął ks. ptałat przemowie* 
niem, ujmnjącem dc głębi zgromadzonych. Następnie oznaj* 
mił zgromadzonym prezes straży ogniowej, p. L i p i e c ,  w jak 
krytycznych warunkach powstawał ten budynek, wyrażając 
podziękowanie ofiarodawcom i fundatorom, a w saczegćluufcś 
pp. S z l a g e w s K i e m n ,  Ko w a 1 c z e w s k i e m n i Mi* 
s z t a 1 o w i. Wkońcn zabrał głos p P r o a z k o s k i ,  który, 
nawiązając do piz>*oiówieflia ks. prałata, wyraził aerdecofio 
uznanie mieszkańcom Sędziszowa, za k h  solidarność na polu 
spojjcznem. Uroczystość, przeplatana śpiewem i deklamacjami, 
oraz muzyką orkiestry strażackiej, w trakcie której zgroma­
dzeni nie skąpili dalszych of&r, zakończona została hymnem 
naródowym, odegranym przez orkiestrę. Oby więcej wzrósł 
wśród nas d u c h  s o l i d a r n o ś c i ,  zrozumienia się i potrzeb 
państwowych. J .  K or u*.

Zgromadzenia.
Zawadka, W Strzyżowskiem. Staraniem tutejszych 

ludowców odbyło się u nas dnia 19 L. m. zebranie przy. 
niziale około 200 ludzi. Przybył na nie delegat Zarządu 
okręgowego P. S. L. p. Jan M i t k a z Krakowa. W dłnż- 
s«em przemówieniu przedstawił on położenie polityczne, 
działalność pcs’ów Pmstowców, oraz pr—ęram P. S. L. Wy­
wiązała się dłuższa rozprawa. Uckwalonu wotum zanfania 
prez. Witosowi, potępiono szkodliwa dla pańBtwa i Indu 
politykę „Wyzwolenia", poeta no w i ono założyć Koło P. S. L. 
i wybrano jego sarzad. Dnia 2 1 ' października odbyło się 
pierwsze posiedzenie Zarpądu K ła. Po dłuższych obradach 
uchwalono domagać się od rządu bt.YarCia granic dla Wy- 
W9ZU fMUiufctuW rH.iycll, które wskutek zamknięcia gra­
nicy mają cenę trzy razy niższą, niż na całym świoeie, 
podczas gdy ceny wszystkiego, czego rolnicy potrzebują, są 
u nas takiesame, jak zagranicą, a czasem nawet wyioze.

Ja n  P od ja d ło , sekr. Koła.
Szufnarewa, w Strzyżowskiem. Dnia 10 z. m. od­

było się n nas zebranie indowe Sprawy państwowe, trud* 
n-łści gospodarcze i finansowe, oroa pracę rządu i posłów 
Piastowców omówił świetn!e p. Jan Mi t ka ,  przysłany do 
nas przez krakowski Zarząd okręgowy P. S. L. Po nim 
przemawiało kilku włośiian. Uchwalono zaufanie prez. W i­
tosowi i posłom Piastowe .m, wzywając icb, by się nie dali 
zepchnąć z drogi, na jaką weszli, jedynej, która może pań­
stwo wyprowadzić z bagna. Utworzono Ko’o Piastowców 
i wybrano jogo zarząd. Suihetki. sekr. Koła.

Wilamowice, w Bialskiem. Dnia 7 z. m. odbył Bię 
n nas duży wiec. Zagaił go podpisany, juko prezes tu te j­
szego Koła P. S. L , podnosząc zasługi obecnego rządu. 
Położenie polityczne i. gospodarcze omówił poseł K o m a r  
Mowę jego nagrodzono oklaskami.'.'Następnie cały -zerag 
obywateli zadawał rozmaite pytania, na które pos. Koma* 
•wyczerpująco odpowiedzią}. Uchwalono rezolucje, vzywa)«,eą 
rząd, by otworzył granice ciła wywozu produktów rui 
nych i jak najrychlej wprowadzi! oparły na złocii pioniądn 
Posłom Piastowcom i prez. Witosowi wyrażono peła* z* 
ufanie z wezwaniom, by z całą energją zabrali tię do tę­
pienia warcholstwji. Jan Mika.

'  Kęty. Dnia 22 października odbył się (u zjazd prx* 
wodniczących-Kół P. S. L. z powiatu bialskiego. Zjazd ,irz*- 
mienił się w imponująca zgromadzenie. Przewodniczył An­
drzej J a s i ń s k i  z Oaieka. Pos-ł R o m a n  przedstawił 
położenie polityczne, poczom przemawiał cały szereg ludów- 
ców, omawiając najważniejsze zagadnienia. Uchwalono rezo-
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lucję/w yrażającą wota n zaufania posłom Piastoweom ora -, 
wzywającą rząd, aby wszelkieui siłami starał się o w p r o ­
w a d z e n i e  w a r t o ś c i o w e g o  p i e n i ą d z a ,  co jest je ­
dynym radykalnym środkiem na zwalczenie drożyzny. Na­
stępnie omówiono sprawy, dotyczące oiganizacji powiatu 
bialskiego. A . Jasiński, przew. J. M ika, sekr. .

Racławice, w Mieehowskiein. Dnia 24 września od­
było się n nas w domu udowym piękne zebranie. Delegat 
^P iasta", p. J. K n 1 a, przedstawił dosadnie położenie pań­
stwa i pracę rządu. Wywiązała się interesująca dyskusja, 
w której porn3ixrao sprawy ogólne i lokalue. W przemówie­
niach potępiono Dąbskiego i jego grupkę, jago rozbijaczy 
J&lBośoi ludowej, prsz'. Witotowi wyrażono votum zaufania. 
Boląęzfci lukaine poruszył w przemówieniu p. Józef P u c e k .  
Podkreślił on bezczynność policji i coraz bardziej psujące 
się stosunki w powiecie. Przedewszystkiem podnosił w z r o s t  
k r a d z i e ż y  Oiaz z d z i c z e n i e  m ł o d z i e ż y ,  spowodo­
wane giówme rozpijaniem się, czego przyczyną jest m a s o ­
we  t a j n e  f a b r y k o w a n i e  w ó d k i  po  w s i a ć b .  Pod­
noszono też skargi na b r a k  d r z e w a  o p a ł o w e g o ,  któ­
rego ludność nie ma, a za które musi płacić nietylko wyso­
kie ceny, ale taKże łapówki w postaci zboża, masła i t. d.

Franciszek Żytko.
Krittżeniec, w; Aliochwwskiem. Odbjło się n nas onegdaj 

liczne zebranie ludowe. Delegat P. S. L. „Piast" z Krakowa, 
p ./J . Kula, móurH pracę Piaskowców w Sejmie oraz przed- 
tóżył i wjjgśiiił pi ugram Piastowców. W  dyskusji poruszono 
szereg miójscowycn beląezek. Żt łuno się na brak poe&ucia 
oSowiązkowośoi wśród urzędmsow i na z ł e  t r a k t o w a n i e  
l s d n o ś c i  w i e j s k i e j  przez nich. Poanoszonz z oburzę 
nU e, że mimo ustawy o oebroaie drobnych dzierżawców, 
eb u a n ik , p. Jan  C h r z a n o w s k i ,  usuwa dregą sądową 
daierżawców, powodując ich ruinę. Wywołuje to słuszne roa- 
S$ry«6*eiłie, które joszeze podniecają żyd«i, głosząc, że eiitop 
nig-ry w jsądzie nie znnjdaie sprawiodiiw.ści. Przydałby się 
tu sprężysty starosta, któryby wpoił w urzędników nowe 
pojęcia o ui zęda uaniu, A ndrzej Wieczorek.

Kowary, w Midchowakiem. Oabyło się u nas onegdaj 
liszne zebranie. Było ono potrzebne, bo w powiecie naszym 
grasują „Wyzwoleńcy", prowadząc swoją niepoczytalną ro­
botę. Piastowej, t. j działacze Piastowi i prsłowie poja­
wiają się tu rzadko kiedy. Z radością też wysłuchaliśmy 
przemówienia p Jan» Ku l i ,  deLgata „Piasta" z Krakowa, 
htóry wyjaśnił nam najważniejsze sprawy polityczne i go­
spodarcze, mając# znaczenie dla ludu. Uchwalane rezolucje, 
•w*ywĄąc.e zarząd „Piasta" do pracy w kierunku z j e d n o ­
c z e n i a  w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w  l ą d o w y c h ,  by 
rząd przeprowadził z m n i e j s z e n i e  l i c z b y  u r z ę d n i ­
k ó w,  zwłaszcza urzędniczek, wreszcie, by uuormował stosu­
nek władz do ludności, by wr>r& wadził w życie ustawę o od­
budowie zniszczonych wojną gospodarstw, by wymógł m  
władzach niższych wykonanie zarządzeń w celu d o s t a r ­
c z e n i a  n a j b i e d n i e j s z e j  l u d n o ś c i  d r z e w a  n a  
o p a ł .  Prez. Witosowi wyrażono uznanie i życzenie, by wy­
trwał na ciężkim posterunku i wyprowadził państwo z ba­
gna. Nnpiętnoa auo p. Dąbskiego, jako rozbijacza siły ludo­
wej. Ja n  Wróblewski. L udw ik  P tak.

taką, jak i Francuzi i trema różnicy, czy Francuz czy Po­
lak, byle był porządny robotnik. U nas, w Płilsoe, robniaik 
wymaga 8 - g o d z in n e g o  dnia, tu pracujemy 12 i 13 godzin, 
a płacą nam za godziny. Z podz:wem patrzymy się na te 
bogate i wspaniałe domy, które się budu ą po wioskach. 
Klimat tu jest prawie taki, jak w Polsce. Uiodzuje tu  były 
bardzo piękne. Śpiewania pastuszków tu się nie słyszy 
kirana, bo każdy gospodarz posiada ogród na swoim g run­
cie, drutem ogrodzony, tam krowy i jaluwuik pasą się przez 
dzień i na noc zostają, tam tez krowy doją. Naród jest tu 
pracowity, tak, ze każdy pracuje bez wyjątku i dobrze im 
się za to powodzi. Francuzi do Polaków odnoszą się dosyć 
po o D y w a te is k u ,  tylko, co prawda, to trzeba napisać, że Po­
lacy sami siebie hańbią i nienawiść powiększają na siebie 
We Francji. Zauważyłem, że niektórzy Polacy z Wielkopol­
ski i Pomorza, gdy się zejdą w restauracji, to na całe gęby 
wołają: „ich bin allman polone!" (ja jestem niemiecki po­
lak!) i po niemiecku rozmawiają, czego Francuzi strasznie 
nienawidzą. Zauważyłem polski wagon tu ua stacji, bo było 
na nim napisaae Górny Śląsk ,Ober Schiessien", co mnie 
strasznie zadziwiło, że Polska ma do tego czasu niemieckie 
napisy na wagonach. Był i czeski wagań, ale było napisan« 
po czesku.

Znam tu Polaków, co pracują u gospodarza na kon­
trakcie i zauważyłem, że są bardzo źle płatna Chłop robi 
za 300 franków na miesiąc i z tego musi sobie wikt kupić, 
to cóż mu się zostanie? Francuzi dorabiają się na polskich 
rękach, a Polacy zdrowie tracą. To zależy od po skich władz, 
które tych ludzi tu  posyłają. W  tę sprawę powinni posłowie 
ludowi wglądnąć. Serdeczne pozdrowienia dla wszystkich 
rouaków i p. prezesa Witosa. Ja n  Niemczycki.

X  F r a n c j i .
f  Bucau.r, Pas de Calais. Kochani Bracia! Jestem 
siódmy miesiąc we Francji północnej. Przyjechałem na swój 
i o azt, a  praęnję przy odbudowie wsi, która została do­
szczętnie zniszczoną w czasie wojnj z  Niemcami. Płaeę mamy

j t

!{ Kwaśnik, Krzątka: Wobec tego, że o sprawy
te pyta się wielu cŻytelnfkóC zamieścimy w naztęfSuym 
numorce specjalny artykulik. Dlatego nie odpowiadamy 
listownie. —  Wł Pruchnik, W ljckow ice: Zrobić podanie 
do P. K. U. Pisać trzeba najprościej, krótko i jasno, o co 
ebolzi. Do tego wzoru nie potrzeba. Termin powołania 
o w ego rocznika będzie w najbliższych dniach ogłuszony. —• 
Pfl. Trela, JaPlany: z  listu nie rozumiemy, o co chodzi, ce 
pas chce z dolarami rob ć. Będziemy m-gli odpowiedzieć, 
gdy pau sprawę jasno przed-tawi w szczegółach. Fabryki, 
o jaką panu chodzi, nie znamy. Zresztą nawet podanie 
adresrt na nic by się panu przydało, bo wobec drożyzny 
frachtu kolejowego fabryka nie sprowadzałaby tych kaszta­
nów od pana; wypadłyby jej one za drogo. —  Z. Cl®- 
8Zyń8ki, H aildziów ia: Bank rolny udziela pożyczek. W a­
runki są tesame, jakieśmy ogłosili w kwietnia. Go d* owej 
obręczy z koła, to należy zapłacić tyle, ileby dziś taka 
obręcz kosztowała. Tego wymaga sprawiedliwość, —• 
E. Adamczyk, Konarzów: Niechże pan, nie wymaga od 
nas, żebyśmy poświęcali miejsca w „Piaście" na sprawę tak 
droDiią i tak nic nie obchodzącą naszych cz.ytelaików, jak 
ta, którą nam pan opisał. Spory takie są na różnych fel- 
warkach Należy się zwrócić do właściciela folwarku i jemu 
rzecz przedstawić. Skoro to człowiek, jak pan pisze, dobry, 
to niezawodnie wkroczy i zrobi porządek, tem bardziej, jeśli 
ów ekonom i z innymi ludźmi tak samo jak  z panem po­
stąpił. —  i- Latocha, Borzęcin: Terminy ustala Komisja 
francuska. Zazwyczaj urząd pośrednictwa pracy ogłasza ja

V,
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w pismach. Obecnie robotników do Francji mało s5ę wysyła 
I  we Francji, tak jaic w Polsce, w zimie roboty rolne są 
mniejsze, więc też Francuzi na zimę robotników nie kon­
traktują. — W. Kowalczyk : „Układanie" wierszy, to nie- 
popłatny zawód. Cooćby pan miał kilkaset wierszy, to jednak 
o tem, żeby pan za nie mógł żyć, trudno myśleć. Radzimy 
wnieść podanie do prezydjum Pocztowej Kasy Oszczędności, 
Warszawa, ul. Jasna 6 i poprosić o przyjęcie do Oddziału 
P. K. 0 w Krakowie, oraz o przydzielenie mieszkania. Naj­
lepiej n:ocb pan napisze w tej sprawie list wprost do pre 
zesa P. K, O., min. Huberta Lindego. W liście niech pan 
poda swój życiorys. —  S. P. G.: W sprawie, poruszonej 
W liście, zwróciliśmy się do naczelnego dyrektora państwo­
wego Banku rolnego. —  W. W ojtowicz, GizOWa: Jako in- 
Walida ma pan prawo starać się o trafikę lub wyszynk, 
foda nie trzeba wnieść do laby skarbowej, w Której obrębie] 
pan mieszka. Szczegóły poda panu 1’owiatowy Związek in­
walidów. —  T. W ładyka, D ob.zecbów : Po książkę tę 
zwrócić się do redakcji „Gazety Grudziądzkiej", Grudziądz. 
I. W iniarski, H uta G agatow ska: L ist przesialiśmy prez. 
Witosowi. Wobeć tego jednak, że w budżecie poczynić mu- 
liano najdalej idące oszczędności, nie mamy nadziei, ażeby 
Jjr>śba migła odnieść skntek. —  A. Idzlak, CIO : Żądany 
kdres brzmi: Minsierstwo W yznani Oświecenia Pnblicznego, 
Warszawa, ul. Bagatela 12.

Ludowcy W Leśniankash: Prośbę waszą zakomuniko­
waliśmy prsz. Witosowi. Właśaie obecnie odbywa s'ę walka 
o tę sprawę. — Kolejarz: Znpeinie się zgadzamy na zdanie 
pańskie; strajk nie przyniesie korzyści biedakom, tylko nową 
drozyznę. Bogaczom nic się nie stanie, bo oni nawet w na j­
gorszym wypadzu wyjadą za granicę, bo mają i franki i do 
lary. Jeżeli ziemniaki n . stacjach przegniją, to co strajkujący 
potem jeść będą? Dolarów nie mają, a jak przyjdzie głód? 
Będzie gorzej. O znośne życie upem!nać się —  to dobre 
prawo każdego; trzeba jednak uważać, by się nie stało według 
przysłowia, że „z kąpielą driefrio wylano". —  Ciekawy 
Z Gródka! T dft jest; obecnie w paź izieruiku najwyższy urzędnik 
z uniwersytetem, studjam', egzaihinami, diugą służbą, rodziną, 
w Krakowie, m a ; (licząc na dolary), około 12 dolarów mie­
sięcznie. —  PielKa Aleksander: Zmartwiliśmy cię szczerze, 
że się Wam nio najlepiej powodzi. Państwo musi obnyśleć 
jakąś pomocTi dla Was. Musicie wytrzymać; znamy zresztą 
pana jeszcze z odwiedzin w redakcji z Brzozówki i wiemy, 
że pewnie nie opuszcza pan rąk i zawsze taki dzielny, jak 
był przed kilku laty.

A. G. K.: O sprawie zawiadamiamy prezi Witosa]’, który 
wyjaśni rzecz w ministerstwie spraw wojsk., by pan nie 
potrzebował posyłać dokumentu, którego pan nie ma. Należy 
wnieść do starostwa podania, należycie umotywowane, a ono 
będzie pomyślnie załatwione. Przy udzielaniu zezwól-, ń na 
trzymanie broni muszą władze brać na uwagę, by nio ułatwiać 
kłusownictwa. —  T. G?rbaCZ‘. List otrzymaliśmy. Szkoda, 
żeśmy się nie widzieli, bo byłoby się szerzej omówiło sprawy, 
w liścio poruszone. Program, o którym pan wspomina, jest 
w całej pełni wykonywany. Skutków nie widać oJrazu, bo 

'też  każda rzecz większa wymaga czasu. Wielką wadą na­
szego społeczeństwa jest, że się nie lubi zastanawiać, chce 
wszystkiego odraza i stńle zapomina, że arcyprawdziwem 
jest przysłowie: „Nie odrazn Kraków zbudowano". Jeszcze 
parę tyg.dni cierpliwości, a ci, co dziś najwięcej narzeKają- 
na rząd obecny, będą tego rządu największymi zwolennikatn5 
P. Zając, S w ięcany : Co jakiś czas odoywają się knrsa 
podoficerskie, W arunki ogłasza się w pismach. Narazia o ta ­
kim kursie nic nie słychać.—  J. Pasternak, Dąbki: Zwró­

cić się do firmy: Gustaw Kotlinki, biuro techniczne dla ta r­
taków i młynów, Warszawa, Tłomackie 6. —  S y tA W /k  
Nr 3 0 : Prawo przynależności zmienia mąż z rodziną, a więc 
z żoną i dziećmi. O ile więc ów osobaik nie j»st synem 
człowiena, który naoył prawo przynależności w innej gminie, 
a n. p. jego bratem łub stryjem i t. d , to ten osobnik jest 
przynależny do pierwszej gminy, a nie do tej, w której 
n. p. jego brat nabył sobie przynależność. Pierwotna gmina 
obowiązaną jest takiemu osobnikowi wystawić świadectwo 
przynależności, choćby on w niej wcale nie mieszkał. Za 
roztrwonienie majątku przez obywatela urząd gminny nie 
może ponosić odpowiedzialności. Jesii obywatel mieszka n. p. 
w gminie B., a jest przynależny do gminy C., to w razie 
wypadku, ciężary, jakieby snadły za niego na gminę, nie 
mogą spaść na gminę B , tylko na gminę C., do której on 
jest przynależny. -— J. Drożdż, LC33ein.i: Dział rolniczy 
stanowi w „Piaście" stalą rubrykę. Będziemy się starali 
rozszerzać ją. Zanreścimy. Dzięki. — M. W iecheć,-Z . 
iffleźbn, W. A. S io p :  Niedola wdów i sierót po po­
ległych i zaginionych jest wielka. Często jednak winę po- 
aoszą sama wdowy. Setki ru/y pijało się o tern, jak się 
starać o uzyskanie zasiłku, który państwo daje wedle sił 
swoich wdowom i sierotom. Niestety, kobiety mało czytają, 
nie starają się o te zasiłki, a potem' narzekają. Warunkiem 
uzyskania zasiłku jest d o w ó d  ś m i e r c i  mę ż a .  Jeżeli 
ten dowód wdowa posiadi, to powinna wnieść podanie do 
Izby skarbowej w Krakowie i dowód dołączyć. Jeżeli do­
wodu śmierci niema, tc musi się starau o sądowe uznanie 
męża za zm.irlcgo. W tym wypadku trzeba wnieść pudunie 
do Sądu powiatowi g . i przytoczyć wszystkie okoliczności, 
którehy udowadniały, że mąż zginął. Postępowanie sądowe 
trwa kilka miesięcy. Gdy sąd wreszcie uzna danego osoonika 
za zmarłego, wtedy wdowa wnusi podanie do Izby skarbo­
wej i dołącza ja«o dowód śmierci to w'aśnie uznanie za 
zmarłego. —  j. Czepko, P rzew o rsk : Utwór dobry w po­
myśle, w wykonaniu słabszy. Do „Piasta" się nie nadaje. 
Szerokie masy nie wiedzą nie o Torkwemadzie. —  Jf. Gon- 
ClbrZj tflfain lła: Żądanie inspektoratu jest niesłuszae Sprawę 
przedstawiliśmy prezydsDtowi Izby skarbowej w Krakowie. 
P iastow ie)) z Kory I n n y : .T ern /n  powołania tego rocznika 
będzie w „Piaście" ogłoszony. — L. Ki l CZ, Osiek List 
do prez. W itosa zamieściliśmy w poprzednim namerze jako 
artykuł. Uwagi-bardzo słuszne. —  W. DrZał, Z aw ada J 
Listu nie zanreszczamy, nie chcąc rozbabrywać smutnych 
przejawów. Oddaliśmy list władzom wojskowym, które nie­
wątpliwie wydadzą odpowiednie potrzebna zarządzenia. — 
A. fo arn eo k i, K ielce: Trzeba się udać do lekarza specja­
listy, najlepiej do szpitala dla dzieci im. św. Ludwika w Kra* 
Kowie. Im wcześniej, tem lepiej. —  M. Lisow ski, N tekow a : 
Załatwienie podań o zasiłui dla waów przew'okło się z po­
wodu wydzielenia tych spraw z ministerstwa spraw wojsk., 
a przydzielenia ich do załatwiania Izbom skarbowym w K ra­
kowie, Lwowie, Poznaniu i Warszawie. Podanie matki znaj­
duje się napewno w Izbie skarbowej w Kralowie. Będzie 
w najbliższym czasie załatwione. Ozek wysłano z wypisaną 
kwotą, jaka brakuje do wyrównania prennmeraty za ten rok. 
W. T okarczyk, b a b in o : Udać się do Poznania do Okr. 
Urzędu Ziemskiego i zgłosić się tam albo wprost do prezesa, 
dra Borstewskugo, albo do wiceprezesa, dra Wróblewskiogo. 
Przedstawić im całą sprawę, a oni ją  niewątpliwie załatwią 
korzystnie dla pana. —  i, Kwieciński, U /oipa: Żądary nn- 
mer wysłano. Nie będzie ■ potrzeba zginąć, tylko się musi 
przetrwać kilka tygodni, najcięższych niewątpliwie, ale bo­
dących konieczLom następstwem łajdackiej roboty wszystkich
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fcywiołów, jakie się sprzysięgły przeciw państwu polskiemu 
1 pracują, aby to państwo nie wydobyło się z kłopotów fi­
nansowych, ażeby było wiecznie słabe, bo wtedy te żywioły 
mogłyby dalej tuczyć się krwią i potem polskiego społe- 
izeństwa. —  A. Woźniak, Lisko: Wyjaśnienie wysłane.— 
A. B duch, Lisko : Posiedzenie komitetu, który ma się za­
jąć urządzeniem zjazdu i zorganizowaniem „Wiarusów", 
tdbędzie się w Krakowie, jak to już ogłoszono w „Piaście", 
tnia 30 b. m. —  K. PiękoŚ, Cieszyna: Jeżeli ów krewny 
aie chce odesłać ani dowodu śmierci, ani pieuiędzy, an j 
ubrań, to na to niema innej rady, tylko zaskarżenie nie- 
godziwca. Może się pan zwrócić do konsula, Sylwestra 
Gruszki, Detroit, Mich., Ameryka Północna, i powołując sję 
na tę naszą odpowdedź, poprosić go o zajęcie się s p r a ^ .  
Trzeba oczywiście podać dokładnie nazwisko owego ojca 
eraz dokładnie imię, nazwisko i adres owego łajdaka w Ame­
ryce, który się cudzą krzywdą chce wzbogacić. K0nsul 
Gruszka niewątpliwie sprawą tą się zajmie.

Obywatel Kupiec z Gorlic: List pański jest do­
wodem, że pan jest właśnie zwyczajnym demagogiem i ple- 
ele pan o podatkach, jak ślepy o kolorach. Nie dziwimy, się 
tomn, bo pan... z Gorlic pochodzi. Miasteczko to szczyci się 
takimi mędrcami, jak pan — w większej ilości. W Grecji 
starożytnej było także takie miasteczko i nazywało się —  
Ab iera. — K P. -K-i Go do sprawy między matką a córką, 
możemy poradzić jedno: byłoby pożądauem, by matka córki, 
a córka matki nie traktowały, jak osobę obcą. Przecież to 
rodzina, przecież córka z matką powinny żyć w wspólnocie. 
Co do drzewa opałowego — to dla urzędów, szkół i dla 
rzeczywiście niezamożnej ludności starostowie mają prawo 
zajmować drzewo w lasach ptywatnych i rządowych i sprze­
dawać je po niłszej cenie. Zgłosić się i ależy do wó.ta, 
który ma wykaz zapotrzebowania drzewa na opał przesłać 
starostwu. Starostowie znają rozporządzenie, odnoszące się 
do Wszystkich dz einic. W  ostatnich dniach ministerstwo 
spraw wewnętrznych wezwało starostów, by rozporządzeuie 
to bezwzględnie wykonali. —  A. Iftofowicz, Mościska: 
Miljonówki zamieszczamy w „Piaście". Kalendarze dostanie 
pan także w  Mościskach; szkoda pieniędzy na sprowadzanie, 
bo przesyłka poszczególnych egzemplarzy jest droga. —  
Fr. Kowano!a, jaw orów : Do wyrównania pozostaje 
72.500 mkp. — Z Ostrowski, Nadworna: Zwrócić się 
do Głównej Księgarni Wojskowej, Warszawa, ulica Nowy 
Świat 71. — Poste-restante 101/1: Zatajanie nazwiska
jest brakiem odwagi odpowiadania za to, co się robi, N ech 
pan wcale się nie podpisuje. Gwarancji, o jaką chodzi, nii.t 
panu nie d>».* Może pan napisać zupełnie anonimowo. —  
P. Rzeźwicn, Grębów: Wysznkanie owego znajomego po­
trwa bardzo długo. Gdyby , pan wiedział bodaj, w jakiej wsi 
on jest, to p(C',tę moglibyśmy my sami panu wskazać. 
Tak — niema innej rady, tylko trzeba się zwrócić do Po­
wiatowej Komendy Policji w Kosowie i poprosić o pcdjęcio 
poszukiwań. To potrwa z pewnością dość d lugo.—  W. Naj- 
Barek, Borysław: Nie mamy żadnego artykułu ani listu
od pana. —  Cz. Srednicki, Średnica: Wysyłamy. Prosimy 
o rozszerzanie. —  Szkoła, PrzybyszÓwka: Państwowe
Binra pośrednictwa pracy powstały wskutek naciskn socja­
listów. Oni się mienią jedynymi przedstawicielami robotni­
ków. Do Jarosławia niekoniecznie trzeba jeździć, bo, tnożua 
sprawę załatwić'pisemnie. — Fr. Tę.CZ.a, Widelca: Wnieść 
podanie do P. K. U. z wyr..żnem zaznaczeniem, że chce się 
w wojBku zostać na stałe. Do straży granicznej obecnie 
s i t  przyjmują. —  M. C., Babice: Termin powołania tego
rocznika zostanie ogłoszony i podany do wiadomości w pi-i

smach. —  F- N. K.: 1) Dziewczyna powinna wnieść do 
sądu skargę i podać świadków, którzy gotowi są zaprzy- 
siąc, iż słyszeli ostatnią woę umierająceg ; 2) Trzebaby 
się udać do adwokata i dokładnie mu sprawę przedstawić, 
zwłaszcza, czy nie było przedślubnej umowy co do własno­
ści i eweutualuego jej podziału po śmierci męża. Na pod­
stawie tylko tego, co nam w liście podano, tru 'no dać radę 
stanowczą; 3) W sprawie polowania trzeba wnieść padania 
do starostwa. —  J. Tomera, Polanka: Nic pau nie stra- 
cił, chyba przez własną nieostrożność. N.awet najmądrzejsi 
finansiści nie mogli przewidzieć, że stosunki finansowe tak 
się okropnie w Polsce po, sują. Pracowali nad tem konse­
kwentnie ci, co mają finanse i handel polski w rękach. Oni 
to przez spekulację doprowadzili markę polską do ruiny, 
bo osłabiając przez to państwo, gruntowali swoje w tem 
państwie zniczenie. —  W. Pazdalski, GrębałiW : Z Dy­
rekcji odbudowy we Lwowie otrzymaliśmy zawiadomienie, 
że z powodu braku fundnszu na cele odbudowy, a bardzo 
wydatnego poprze lnio subwencjonowania powiatu krakow­
skiego, dalsza pomoc gminom zniszczonym w tym powiecie 
udzieloną być nie może. Do togo dodać mus'my, że nie­
szczęściem było, iż z wydatnych subwencyj rządowych w la­
tach poprzednich korzystali w powiecie krakowskim tylko 
zamożniejsi chłopi, nawet mniej zniszczeli, którzy umieli 
za tem chodzić. —  Z. Kajetanowicz, Kniażę: Jeśli p.m 
przesyła do Redakcji skargę, to mamy prawo wymagać, 
aby ta skarga we wszystkich szczegółach zawierała prawdę. 
L L t pański przedłożyliśmy ministrowi. Dochodzenia wyka­
zały, że skarga była nieuzasadniona. Nie potratił pan po­
dać świadków na najważniejszo punkta sprawy. Obowiąz- 
kiem przedstawicieli władz w takich zwłaszcza powiatach, 
jak ten, w którym pan pracnje,. jest przedewszystkieiu żyć 
w największej zgodzie i nie dawać gorszącego przykłidu 
kłótniami. Inaczej powaga władz ginie. Trzeba interes pań­
stwa postawić ponad własny temperament, wtedy znikną 
snory, kłótnio i pan sam dobrze na tom wyjdzie. — J. K. Fr.: 
Wyjazd do Ameryki jest wtedy pewny, gdy się ma wszyst­
kie papiery, potrzebne do uzyskania amerykańskiej wizy. 
Przedewszysikkm trzeba więc mieć tak zwany „affidawit". 
t. j. notarjulne poświadczenie, wydane w Ameryce, że 
krewni pańscy zobowiązują się pana w razie potrzeby 
w Ameryce utrzymywać. Jak się starać o uzyskanie wizy,
0 tem pisaliśmy w „Piaście" kilkadziesiąt razy w ciąga 
bieżącego roku. —  W. Rojek, JÓzefkOW3: Ziemia chłopow , 
niemieckich, których r/.ąd pruski nasłał do Wielkopolski
1 na Pomorze dla ziremczenia tej ziemi, przechodzi powoli 
w ręce polskie. G.isrodarstwa chłopskie kolonistów niemiec­
kich rozdziela dotychczas Komitet likwidacyjny w Pozna* 
niu, Aleja Marcinkowskiego, hotel Rzymski. Spis kolonij, 
przeznaczonych do likwidacji, ogłaszają władze. Pierwszeń* 
stw'o mają żołnierze, bez względu na to, czy byli w armji 
austrjackiej, czy w polskiej. W najbliższym czasie osady 
kolunizaeyjno przejąć ma ministerstwo reform rolnych. Ra­
dzimy czytać każJy numer „Piasta", bo sprawy tej w „Pia­
ście" pilnujemy i ogłaszamy wszelkie szczegóły, do niej sią 
oinoszące, oraz wskazówki, jak się o te osady należy sta­
rać. —  W. Gwóźdź. Morawsko: Rozporządzenie było. Ozy 
jeszcze obowiązuje, nie wiemy, bo w ostatnich tygjdniaeh 
rząd wprowadza jaknajdalej idące oszczędności. —  W. i i. 
Maćkowski, Briózka: List był zamieszczony. Prosimy pi- 
sać częściej. —  J. Kart: Poseł Sejb pojedynkował si^ 
z p. Szczerbińskim, dziennikarzem warszawskim. Pojedynek 
odbył się na pistolety. Obaj pojedynkowicze s trz e li l i . .

oczywiście wyszli bez szwanku.
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ZA OGŁOSZENIA REDAKCJA NIE ODPOWIADA

i a c z n o s c

p a n o w i e  r e S n i c ^ ' "
Prawdziwa dachówka, 

taka, jak  była przed 
wojną, nadeszła po o-cio 
letniej przerwie, tak, ze 
każdą iiość mogę dostar 
czyć. Kto zatem chce 
mieć pokryty dom na 
50 lat niech nie kupuje 

i żadnej innej dachówki 
tylko . E T E R N I T * .

• Ostrzega się jednak 
Iprzed agentami, którzy 
| w p r  o.w a d z a j a ]r 
*w błąd, sprzedają za- 
irias t p r a w d z i e  g ę  
»ETERNITLJ« dac! w !:ę 
liciią i prędko pę! ącą. 
Natomiast p r aw-  z i w 
oacao rkę »ETE N IT ; 
tylko ja  dost cza 
Z powodu lekk. ci 
chówki » E T E 1  N I'« 

przewóz koleją wypada bardzo tanio. Wielkość tej dachówki 
wynoti 40 cm w kwadrat. 1181 4 0

Dostawca dachówki „ETERNIT^ firma

T r ę b a c z ,  K a r n io w ic e
poczta i stacja TRZEBINIA.

K o m ite t  budowy kościoła Lacka Wola — Trzcieniec 
p. Mościska sprzeda 4 morgi pola I. klasy, położonego przy 
głównym gościńcu, 300 metrów od przystanku kolejowego 
Trzcieniec. Kościół i szkoła w miejscu. 1213 2 3

KAŻDY WŁOŚCIANIN PRZEMYSŁOWCEM! 

Żadajcie bezpłatnego katalogu Nr 88

M A S Z Y N  i  J O C S M
d o  w y r o b ó w

i -  I B N T O W Y C H
a więc:

DA-CHÓWEK, cegieł, pustaków, ru r  stu­
dziennych, drenowych, kanałowych, słu­

pów parkanowych i t. d.

Z FABRYKI MASZYN BRACI HOFFMANN
w ŁODZI, rL Kilińskiego :54. 1174 5 6

NAJKORZYSTNIEJSZA LOKATA KAPITAŁU!

ma
■ó

Wasze 
gnspedaFStwa pianą!
Zorganizujcie obronę 
pożarną, póki czas!
Posiadamy na składzie SI­
KAWKI ogniowe i wszelkie 
przybory pożarue. Napra­
wiamy stare sikawki i za­
mieniamy takie na nowe. 
Stoimy pod koatrolą Kra­
jowego Związku Straży 

polarnych.
O poradę *.wróćcie sie do nas.

UN J A  S T R A Ż A C K A
Pierwszy krajowy skład i wytwórnia przyborów pożarnych 

Spółka z ogr. odp. 1216 2 3
$  W E  L W O W IE ,  U L IC A  P IS K A S S K A  L .  2 6 .
i

S z k c fa  g o s p o d a r c z a  d la  d  n  w c z a l .  W dniu 
1 grudnia 19-3 r. rozpocznie się w szkole rolniczej żeńskiej 
pod kierownictwem SS. Służebnic Najśw. Serca Jezusowego 
w Przemyślu, kurs ll-to-miesięczny z programem mini­
sterstw a rolnictwa i dóbr państwowych ze szczagóluem 
uwzględnieniem gotowania, kroju  i szycia. — -Nauka bez 
płatna. — Koszta utrzym ania Darazo umiarkowane w na- 
tuialjach. — Bliższych' informacyj udziela Zarząd szkoły 
SS. Służebnie Najśw. Serca Jezusowego w Przem yślu, uiica 
Szczytowa L. 16. 1203 2 2

s m m  o b i b n i i i
p o l e o a

8 .  W M G E M
K R A BÓ W  1212 > 4.

x ł 1 ± o e ł  *1* 1 6 ,

D O M  R Ó L N JC Z Y
Z A S T Ę P S T W O  P K O Ś C IE J O W S K IE  J  F A 3 R Y H I  

M A S Z Y N  K O LN U C Z YC H  F .  U IC H T E E S L E U O  

N C W Y  S Ą C Z , U L . H O F F M A N ® *  W E  J  1
poleca: Kieraty kryte 1- i 2-konne Wichterlego 7 Z I. 
Młocarnie kieratowe z wytrząsaczami i sitem aa kół­
kach przewozowych, słynne 1 M. R. 18 Wichterlego. — 
Młocarnie ręczne L . M. K. Wichterlegc. — Przystawki 
uniwersalne — Kompletne garnitury  młoearniane z pa­
sami skórzanemi Wicl.terlego. — Młynki do czyszcze­
nia zboża, krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe. ^  
U W  A H A : Cenników nie wysyłamy. Zaraz zamówić ?

i zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu. Y  
i  W y s ta rc z a  znaczny z a d a t e k ,  reszta ro c z n y  X 
^  k r e d y t  s t a ł ą  w a lu tą .  929 8 0 4

Dr FRANCISZEK
M A K Ó ltl

A D W O K A T  1178 4 0
prowadzi kancehirję adwokacką osobiście:

ULAŁY R1 KEK 1
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SI
W HITE S T A k  U l

L in  JA BIA ŁEJ GWIAZDY

8 W KRAKOW IE O
ULIDA RAUZ1W IL L S W S U  I

S P R Z E D A J E  K A R T Y  O K R Ę T O W E
i udziela wszelkich informacyj, dotyczących 

podróży do

AMERYKI i KANADY
na największych i najszybszych, luksusowo 

urządzonych okrętach świata, jak :
»MAJEfc>TIC« 56.000 tonn 
»01iY * P I0 «  46.6„0 „
»H O M ERICjj 33.000 „ 1225

J f e Ł a y e S J I  A  s z y c i e
Każda, praktyczna pani może w krótkim  czasie.wyuczyć się 
kroju  i szycia suki';a damskich i dziecięcych w s z k o l e  

k r o j u  i s z y c i a  1175 5 5

I N A «
feiraków, Długa 11.

K ursa rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca.

F A B R Y K A  S U K K A  I  K O Ł D E R

A .  E k A L E t e l
Białystok, ul. Lipową

poleca swoje wyroby: sa k ra  na damskie i męskie 
ubrania, płaszcze, również kołd ry  pluszowei wełniane.

t w a y i :  Cenniki i próbki wysyła się na 
żądanie darmo. 1090 5 6

C 7E G O  C Z E K A C IE ?
Pamiętajcie, że wszystko wciąż dro­
żeje, a przecież każdy z Was potrze­
buje na zimę coś z towarów, więc 
korzystajcie z okazji i nie odkładaj­
cie na później, a zwróćcie się zaraz 
z piśmiennemi zamówieniami tylko 
do składu fabrycznego BS. B R Y LA , 

jako najtańszego źiódła zakupu w Łodzi.
W ysyłam każdemu pocztą za zaliczką 

c a iy  k o r a ^ l e t  z  1 5  s z tu c z e k  to w a r ó w  
to znaczy. 1 sztukę mocnego towaru na cale męskie uLranie, 
l sztukę na całą dam ską suknię, 1 chusteczki, na głowę, 
1 sztukę mocnego Kolorowego płótna na jednę koszulę mę­
k ą ,  1 sztukę i.iocłiego dobrego p.ótna na jednę koszulę 
damską, 1 parę skarpetek zimowych, 1 parę pończoch dam­
skich, 6 chusteczek do nosa i 2 szpulki nici do szycia — 
wszystko razem za 8 irljo n ó w  mkp., wyższy ga.unek 10'mi- 
Ijonów mkp.

Zamówienia wraz ż zadatkiem w kwocie 2 mujonów 
mkp. prosimy adresować dr* s k ł a d u  f a b r y c z n e g o

i&RYLA w  Ł o d z i, u l .  P i o t r k o  iwsksa 545, w podw órzu,
U w aga.! Również są do nabyeia p łó tn u  biało i ko- 

iorowe na wsypy, poszwy i koszule po 560(00, wyższy ga- 
tuneK po 550.000 i 680.000 mkp. za metr. B a r c ł i a s y  i fk i-  
u e lc  po 450.000, wyższego gatunku po 550.000 mkp, za metr. 
C h u s tk i  T fjn c w e , auże, grube, wełniane po 4 i 5 miljonów 

^inkp. za sztukę. K o r ty  wełniane na zimowe ubrania męsk e 
po 1,500.000, wyższy gatunea po 2 i & miljony mkp. za metr.

U w a g a  i  Z powodu obecnej niestałej sytuacji waluty 
towary wysyłamy tylko po otrzymaniu połowy gotówki 
zgóry, resztę zaś za zal czka. 1214 2 2
l iw a g a i  Jeżeli towar się niespodoba, przyjm ujem y takowy 
z powrotem i zwracamy pieniądze Przyjeżdżających do Łodzi 
prosimy ó odwiedzenie naszego składu, i i i .  B ry l  w  Ł u d z i .

R ati'1  i  o p a v k i  na przepukliny i na oberwanie 
dołem dla mężczyzn i kobiet wysyła B . P o la c z e k  w- Sam­
borze. Cenniki darmo. 1169 4 0

! P A R C E L A C J A !
DOBROSTANY

(folwark F iertjna) w paw. GrA:ek Jagi II., 
375 morgów roli, 125 morgów łąk (past­
wisk), pół godziny koleją od Lwowa, 5 km 
od stacji kolej Kamieaicbród, 25 km szosą 
od Lwowa, pomiędzy ra:astarai Gródek Ja­
gieł!. i Jaworów. Budynki w średnim sta 
nie. Gieba urodzajna, glinka piaszczysta 
z domieszką próchi icy, przepuszczalna 
w kulturze. Z jsewoda bliskości Lwowa 
i kHku miast powiat, łatwy zbyt produktów 
ziem nych-i mleczarskich. Łatwe nabycie 
budulca. Możneść zarobkowania furmanka 
mi przy zwózce drzewa. W okolicy obfite 
lasy, Cena 30 (j żyta za jeden mórg. Na 
miejscu udJela informacyj nasz delegat. 
—  Szczegółowych informacyj cdziela — ■

B A N K  Z I E M I A N  S .  A .
WE LWOWIE, UL. KOPERNIKA 4.



Ka item  i w k a ż d p  domy s ą  niezbędne psi skin
 liys lodow e, wiedzyta jem n ej,m ed y cy - ysiHltfl

l / i i i  uy i Inne następujące bardzo cle- Mg«JU 
*J  kawe, zajmujące I pożyteczne.

Po cnnia Mkp-
1. Życie Ś'.v. Genowefy i jej żywot chwalebny. 29.iQQ
2. Bolesław z wojen Krzyżów, (d. c. życia 3 w Genów.) /9.5óQ
3. Hrabia parobki m u kmiecia. 29,500
4. Jok chłop dj^bła oszukał. 29.500-
5. Z pod Katcrr/óklego miecza, powieść histo?, 29, '̂jO
6. HJslorj.a o Ali i 40 rozbójnikach, 29,530.
7. D tielny obrońca ojczyzny,- Staszek Miazga. 29,b03i
8. Róż* z Tżnenburgu (pow. katolicka.) 32.9 0
9. Koszyk kwiatów. „  m 32.000

30. Przer«żhwe echo trąby ostatecznej. 32,000
U . Cz. rodz. baśnie i legendy,-M acieja z pod Racławic 30.000 
32- Nowy Ro'*inzon Kruzoe. *
33. Proroctwa kyńiilL Królowej Saby z Król. Salomon. 33.000
14. Bajarz po ski. Ciekawe opow. o dja>bł, I czar. 35,000
15. fcyr»atciQ Kynaidinl. — przy$o«ły włosk. bandyty
16. Krew za krew, ptawdz. zdarzenie 35/dKj
17. Ksiqd2 A. Kordecki obrońca Częstochowy,
78. Piękna Megiefona i hr. Piotr z PrcwansyL 32,1X30
19. Opowieść o M asielonic i o rycerzu iło t . kluczy. 32,000
20 Opis kościoła św. ap. Piotrś I Pawła w J?*yrtiłe« 32.C0&
21. Niezwykle przvgody ftladym  (ł mpa cudowna), 32,000
22. Podióże Gułiwera w kraju knrlów I olorzymów. 35.000
23. Sowi?:rział i j^go awantury. 35,000
24. Zbiór rajie pszych monologów. _ 35 000
25. Sekretarz zakochanych z kod. kodeksu światow ego 36,000
26. Bukiet w esołych deklamacyj i m onalogów, ''
27. Miijon słodki h bilecików
23. Listy rHto>ne dl* zakochanych (wyd. obszerne.)
29. Zejdowski J . Mój repertuar. Sceny humor.-satyr.
30. H Z esltody. rmnologJ, „
31. Prcslo z syreni Zbiór powfnJZewsń

75.000
35.000
75.000
65.000
65.000
35.000

.winłzowaó na w stystkie okoliczności. 55,000

50,00(5

32. W ielki-zbiór p- ..... .
33. Figlarz Warszawski. Zbiór ża.tów  i anegdot. 33,000
34. Flirt polski, Gra towarzyska na kartonie, 50,000
35. Salonowiec Samouczek tańców.
36. Zbiór bajek dla naszej dr U lw y. 35.0CO
37. P-ajeczki o zwierz Uch di-i naszej dziatwy. 35.000
3$. Pizyjaciei dziatwy. Czytań ki i bajeczki z il ustr. 65.0:’O 
39. EJemen arz pdśki z itustr, 40,0^0
43. 15 K&iąźek różnych legend. bajek dla dzieci dorosł 175 000
41. Ciekaw*-: o,ri i w . życia poz*_sjr.© czarach, duch i t. p. 37,01*0
42. Czarnoksiężnik Bosko. Sztuki mpgkzn/?-cza rodzi 60,000 
43*. WMfci egipsk- iibistr. sennik z dodatkiem ks ęgi

pun-. t i kab iy ri or-*!. Przenow. przyszł. wróżenie 
z r*k i kart. Poznanie charekt.

44. 6-7 Księ:n Mojżesza czy ii magiczno sympatyczny 
skrablec'tajemnic, egipskich, m egji. kabały św»<?kej

' z pieczęciami, koło 5ÓJ str. duża księga _ . 490,000
45 . Hcjnowsze tajemnice i zagadnienia z żydą poza- 

qrob- i zjawienie' duchów'czarnej magji hy+>n»tyzm.
s v», ytyzrn, m tg.ie6yz»vi ■ t. d., 4 jza  księga: 27O stron 345.000

46. Wyrocznia rzyszUści Wyj 3 WUjąca tej cm. życiowe 36.000
47. 43 K a rt  wróżbiarskich słynnej wróżki Le Monnand 48.000
48. LowAdtki. „Serwin aś<“ 22 mistyczno nasNoj.opow. 90,000
49. Radwan Pragłowski Jak za pomocą autosugcśtji 

dAi-iąć powo vzvnia w życiu. 65.000
50. Irr-poni pro., D-r Hipootyzm i spirytyzm 150,000
51. Kłrchner D-r R. E. Potęga spirytyzmu. Porozum, z 

duch z ijitrtr.
52. Aikinson W. W. Kształcenie pamięci.
53. Pjrad^ik lekarski chorób wenerycznych dla meż- 

czyn S kobiet.
54 r-iaj.-o-msz lekarz domowy wszystkich chorób
55. n-r Q-l-.en. Higjena miorf -wych m iesięcy.
56. D-r Spencer- Etyka stosunków płciowych 
b l .  n Kozwój
58. Tanjiej K. prof. /boczenia Płciowe.
59. D-r Bnrun. Jmrioąwełt u mężczyzn i kobiet 
6 . Lombroso P. "sychologio pocałunku.
61 W etczymrz wiejski. Porądn. lek. zwierząt domow.
62* rtain.jwszy sekretarz dla wszystkich. Wzory listów

podań i t. p. 75.000
36 Kuchnia domowa Przygotcw.potraw. po!sk;ch 60,!X)0
6 4 . 'i-einćr. sza Kuchnia Warszawek;.. Miezbądn* książka

di* każdej gospudyni Przeszio 300 str. Uuża lesiega 345,000 
65 Dżicwczyra, której za źćinę brać -ią  nie powinno 65,000
66' Mężczyzna któi ego ża męża - _ » nie wolno 
«?: Dlaczego mąiczyżni sie  i.‘« *«nU; .
68. . Picśnroiczysłe" dla mlo. ziczy. Wyborowe wiersze 

naiwybyt. p.dsk. poet. Mickiewicza, Konopnickiej
i w iele Innych 2Ż0 str. w 2-ch tomach.

69. Kazimierski J. „Najmłodsi arystokraci
kelnera 4oroM<iewicz*

• 70. * „Niefortunny Kwiku rent" romans erotyczny65 000
71. Kalinowski „W noc przedśl«bną“ pow. zajm.
72. D*b ycz „Tajemnicza jjarbuska** pow. z żyf.iaW arsz. 1T0.00O
73. Mf-bean O ,.9gród udrączęń“
74. RościszewskL Lekarstwo na miłość. Sj>70
75. J a n o w s k i  £. Miłość. Zbiór najpięk. wierszy  ̂ 85 ^  
76 Boy*^. Sandał skrzydlaty" zbiór najpięk. V ierszy  6f,0WJ 
77. Szabłowski T. ..W szponach" Wtrząsająca pow. 60.600

Jesk e Choińsld. fPaskarze‘‘ pow. współcz. 184 str. 175 HOO
70. W róblewski. ..Hańba pani Wisi" pow. kaszmarna. 175.C80 
80 W. Kuła; ski. Dzieje na»odu patskiego, piękne wyd. !50,003
81. Siubłewzkf. „Na oh^Tyżute" op«w. w wierszach 4 t*3"
82. DeMe Conan. ..Skandal w Cze hach" p*w krym n. 225,000

Książki wysyła się  zn pełganiem  ppczt. po otrzymaniu 
lamówie-nia f u d a tk u . Zamówienia m niei nił.na sumę 25^,000 
Bie wysyła się . Oj>ak. i porto oblicza się pedhtg taryfy poczt, 

adres®1

Gawędy b.

160,000
150.000

65.000
90.000
60.000 
60,000 
60.000 
65,000 
65D00 
55,000.

115.000

65.0TO
35.000

95.000

65.000

Z lecenia y ro sim y »wa£: Sklw inica
Ś. Jakobsohn, Warszawa, Qrzy5»owska
a g a ! !  Ceny książek obowiązują do 30-XI z«* o

31. (»
U w a g a ! !  Ce^y książek obowiązują do JU-xr z*s od 1-XII 
d atiu k  sżs ioUt&ak dreżyz. wedlua wskaźnika Z. P K.

DLA

CHORYCH!
Napisałem książką, która ma 

na .celu railjonom ósób cier- 
p ącyeh wskazać jedyną, mo­
żliwą drogę do uzdrowienia.

Ten przew-odnik nie kosztuje ani grosza i jest 
wysyłany bezpłatnie każdemu, kto się czuje cho- 

■‘rym , cierpiącym, słabym lub przygnębionym.
M°Ja książka, będąca owocem 50-'’eti;ieli x-ozmjr- 

ślań i studjów, zawiera całokształt cennych, p rak­
tycznych doświadczeń, oraz wielo dowodów wy­
bitnych ludzi nauki.

Kto pragnie s ię  ratować
ten niech się stosuje do moich wskazówek, które 
pomogły już wielu tysiącem osób. lłez wzglądu na 
to, czy choroba powstała wskutek troski, zmartwie­
nia, przemeezer.ia, czy też dane cierpienie jest 
wwnikiem i e b k o tc y ś ln e ś c i  i n ic  u m ia r k o w a ­
ni i a  — wszystkim przygnębionym, niezdolnym do 
pracy i z osłabioną wolą ludziom, wskazują nau-

bólów głowy, zaburzeń w trawieniu, oraz wielu 
innych dolegliwości.

Należy niezwłocznie, jeszcze dzisiaj, napisać kartą 
i zażądać przesiania gratis i franco m o jeg o  
P rzew o d n ik a . 122b

Upraszamy z.aadresować kartą:

E . P A S T Ł M A C K , B E R L IN , K . 0 .
fóiciiaelkircbpiatz (3, Oddział 904,

IV J a m o w c a t h  k u ło  K b o n w a  s ą  do  jiozb ycia , 
ty lk o  P olakónij d w a  m ają tk i z ie m sk ie , tz a r a o r ie m .

J  e d e n- m a j ą t  e k. 1 km od stacji, przeszło 20 mor­
gów, dom murowany, pod dacnówką, o dwóch izbach, dwie 
stajnie, dwie stodoły, studnia na podwórzu.

D r u g i  m a j ą t e k ,  3 km od stacji, 13 morgów, 
chata ze stodoła pod jednym dachem i 'stajnie. Pola zasiane. 
Ceny przystępne.

Zgłoszenia: A ndrzej D z ik i ,  J a r a t w c e ,  p o c z ta  
Z borów . 1233 f

Jedyny najtańszy dom handlowy {

IGNUCY CYBRES
itraiećw, ni. Szewska U 13 k
poleca: niklowy system Roskopf na kamienie 
2,000.000 mkp. Budzik 2;2C0.OOO ntkp. Skrzypce 

ze smyczkiem 3,500.000—5,000.000 mkp. Harmonje wiedeńskie: 
jednorzędowe 6,000.000 mp., dwurzędowe 10,000.000—12,000.00® 
n.kp. Djamenty- do szkła od 1,200.000—2,000.000 mkp. Brzytwy 
od 600.000—1,000.000 mkp. Maszynki do włosów od 1,500.000— 
2,000.000 mkp. . Mandoliny od 3,000.000—4,000.000 mkp, 
. . ■ Cennik ilustrowany 10.000 mkp. 788 21 Q '
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B ałtycko  -  a m eryita iisk a
Kraków, u!. Lubicz 3  {tuż obok dworca kolejowego)
jedyna bezpośrednia komunikacja wprost B EZ PKZESSAM ANIA 

% G dafieika d o  A m e ry k i  (New 7ork) i f iia n a d y  (Haiit'ax).
Najkrótsza droga do AMERYKI bez jazdy kolejowej po obcych krajach, 

bez wiz tranzytowych, bez rewizji celnej aż do portu.

Baczneśc REEMIGRANCI! Reemigranci którzy nie przebywają w Polsce dłużej, jak 6 mie­
sięcy, mogą bez ograniczenia wiacac;

Ponadto mogą obecnie wyjeżdżać obywatele am erykańscy, żorfy do mężów, dzieci do rodziców obywateli 
am erykańskich i urodzeni w Ameryce.

l/W A K /t.! Kto zamierza w tym roku wyjechać, powinien n a ty c h m ia s t  zgłosić się w naszem biurze. 
Pieniądze z Ameryki na kartę okrętową sprowadzamy bezpłatnie. — Ze względu na wysokie koszta podroży, 
poleca się pasażerom przesyłać swoje dokumenty do naszego biura w listach poleconych. 1233 t 0

1

J U M S a *  . , ’ ) z w r > i "
Spółka z a *an. poręką

w ^rsewyśln, uł. Jana Dekeria |  i £ja
(boczna ul. Strycharskiej)

B&cxn«ść! WkóKno liikuć i kónojjiue!
Znacznie rozszerzona, na zasadach najnowszej techniki 

zbudowana fabryka wyrabia płótna najprzedniejszej jakości, 
zdatne d® wszystkich celów. Wzywamy przeto wiościan,

K urs g o s p o d a r s t w a  J o m o r e g o  
i tt iu jsk leg o .

W szkole rolniczej żeńskiej w Albigowej koło Łańcuta 
przyjm ie s.ę jeszcze kilkanaście dziewcząt na kurs, który 
się już rozpoczął. Nauka w okresie zunowym obejmuje 
prócz lekcy] teoretycznych przedewszystkiein szycie i goto­
wanie. Uezcuice otrzym ują bezpłatnie naukę, mieszka ue, 
światło i opał, a na swe utrzym anie dostarczają prowiantów 
lub gotówkę. — Bliższych informacyj udziela* natychmiast 
Zarząd szkoły. Na odpowiedź załączyć znaczek pocztowy.

1229 1 2
l>y nie tracili czasu, tylko jak najprędzej przynosili lub 
przesyłali surowiec do nas na wyrób, albJ do specjalnego 
d/iglu kupnego, lub też celem natychmiastowej zamiany 
za gotowe nasze wyroby. 1228 1 4 

Otworzyliśmy na usługi szerokiej Publiczności także 
i d z i a ł  k l a w a t a y ,  h u r tó w  wy i d e ta |l l c £ d « .  Towar 
jak  i aj trwalszy, po cenach fabrycznych. Dla Spółek ręko­
dzielniczych, Kółek rolniczych, kooperaty w i t. d, specjalne 
warunki. Zab*fcą«i.

E m il  P o k o r n y ,  ur. 1898 r. w Okocimie, p. Brzesko, 
unieważnia zgubione dokumentu wejskowe. 1230

S ta n i s ł a w  P o l c h ł o /  e k  z Gwoźnicy, ur. 1897 r., 
unieważnia zgubioną książkę wojskową, wydaną przez 
I .  K. U. Sa-ieic. 1231

Gospom r s t w o
B o  s p r z e d a n i a  7*/, morgów ziemi ornej z zabudo­

waniami, dom, stodoła i chlew, 7 km od Krakowa. Cena 
przy; tępna. -- Jakób Gródnik, Wola Zacharjaszewska, 
p. Michałowi ee. 1224

100 morgów ziemi, 6 morgów łąki, dom 7 pokoi, dom ro* 
botniczy 3 konie, źrebak, 9 sztuk bydła, 6 świń, 5 owiec 
Cena: równowartość 3.000 dolarów. Fortuna, Bydgoszcz 

ulica Dworcowa L. 10. 1232 1 2
HNM

D O

K A N A D Y  i  W Y K I

N A JLEPSZA  122120
BEZPO ŚRED N IA  KOMUNIKACJA PRZEZ

T O W A R Z Y S T W O  9K R ET0W E

RED STAR LINE
KRAKÓW, ULICA FLORIAŃSKA L. 43.

IN FOR MACY J USTNYCH I PISEMNYCH 
UD7IELA SIĘ CHĘTNIE BEZP^.«TN'E,

t— m t 1
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0 © I S S * A © t t5 1 E  T B A W S 1 T L A N T I Q  U E «
WAU&W&w M  u l ic Ł i  - K R t i Ł E W S K . i  L .  21.

L W Ą w ,  ulica Gródecka L. 83. B B Z E Ś Ć  * ia ik  B ia t j r e is i ,  ulica Mikołajewska 32
STAŁA I REGULARNA KOMUNIKACJA DO

K U B Y  ( L a  ®awiai*ę) 1  : W E K  S Y K  II ( V e r a -C r u z )
duźemi, luksusowo urządzonemi oKietanr Pasażerowie w 2- i 4- ó&olowych kajutach.

M W B U  .; MEV «■; YSMRKIj
E a r a m o ś ć l  E m i g r a a e i  d la  K t ó y  i  H e k ^ y k n

Biorąc pod uwagę znaczny spadek marki polskiej w ostatnich czasach i wchodząc w położenie 
szerokich rzesz emigrantów, Zarząd , ,F r © lt c h -  postanowił olniżyd ceny pizejazdu. £ o

..K 5© |isy liB #  w sposob następujący:
3-cia klasa -zwykła 7« doldróvy......,
?-ćia klasa ulepszona1 . . . id u  uoiarovr. 

j -  • i f . f f  T«> 3-ęia klasa zwyida 80 dolarów. . . . .„ «
_. .,wQ - * * * ^ » » ^ - « - " * ,i^^:'3tci|!i'Ma^iufeii8zofia'105‘dolarówl l lo i  "i'2

Po szczegółowe, informacje, dotyczące wyjazdu do i powyższych krajów, zwracać się df

„ C O J Ę P A G N I E . -  C S r a E R A L E  T K A l ^ O T L A M . T i ą E ? ;  ( F & s i s t f h  E n e )
W a r s a s a w * 5! ,  Kiólewska 27, .  L w ó w ,  Gródecka -83. B rz e ś ć  E r/B u > 3iien j, Mikolajewsira 32-

SK AM  D Y N A W S K O  A M B R Y  K A Ń S K A  LI N J  A
GCAN Dl N AV1AN A M E R I C A N  LI NE
Centrala na Pelskę: WARSZAWA, SENATORSKA 32.

O D D Z i A Ł Y :  '• - ■
KRAKÓW; UL. RA075WILLÓWS1CA 3 5 / L‘V0V, UL. GRÓDECKA 54.
N a j b a r d z i e j  F r z e z  P o l a k ó w  a ir  , e i  y k - a ń ®  k i “e h  i u? L i j a

K ą f i U l f i K J i L  l
W i ustawicznej dbałości o interes naszej Jzan. K lienteli;! aby ^strzec r ,  T. emigrantów od nie­

potrzebnego przyjazdu do W urśzfwy, zawiadamiamy, Co następuję: ' .
1) Konsulat am erykański z dniem 24 września b. r. przerwał ną jakiś czas wydawanie wiz z po­

wodu wyczerpania tak zwanej kwoty, czyli ilości emigrantów Polaków, Którzy w roku 1923 mogli wyjechać 
do Stanów Zjednoczonych. O rozpoczęciu na nowo wydawania wiz zawiadomimy naszych pasażerów 
listownie i przez gazety.

2} Obecnie wizy otrzymywać mogą tylke ci reemigranci, którzy przyjechali do Polski z Ameryki 
najpóźniej w kwietniu 1923 r. i zam ierzałby teraz do Ameryk wracać. Tacy pasażerowie p o w i n n i  
n a t y c h m i a s t  zgłosić się do nas, ze wszystkie®! dokumentanT p d ‘bliższe informacje.

3} Reemigranci, którzy przyjechali do Polski prred  kwietniem 1923 r., wszystko jedno, przed wojną 
czy po wojnie, o ile już nie m ają wiż amerykańskich, wyjeżdżać obecnie nie mogą-, jednali — jeżeli 
chcą do Ameryki wracać — powinni nadesłać nam już obecnie wszystkie dokumenty, stwierdzające pobyt 
ich w Ameryce, gdyż zapewne przy rozpoczęciu wydawania nowych wiz oni będa mieli pierwszeństwo.

4) Wizy mogą także otrzymywać obecnie dzieci obywateli am erykańsk ich- nie n ta isze jed rak  niż 18 lat.
5) Einigianci, którym  konsul zwrócił niezalatwioue podania o. wizy, powinni nas o tern natych­

miast zawiadomić.
6) Emigia-ici, którzy posiadają num erki, czyli karty  wstęęu do konsulat- imerykańsldego, nic 

m ają po co przyjeżdżać obecnie do W arszawy, jednak powinni nas -awiaóomić, n a ’Hn d-iefi i.umerek.otrzymali,

S K b N  D YN  A W SK O -A M  E R Y K A Ń S K A  L IN  JA
KRa KÓW, UL. RADZIWILLOWSKA L. 3 5

Uprasza się o. zwracanie uwagi na dokładny nasz adies. H43 3 4
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Krcków
FŁJzî iiiewska
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H A I J i W ' A S  
Największe okręty pomiędzy E u r o p ą  i Kanadą .  
Najkrótsza droga z KRAKOWA do KANADY i do AMERYKI.

W a żn e  d la  w y je żd ża ją c yc h  do A m e ryk i!
Paszporty reemigrantów, któ izy  wracają do Stanów Zjednoczonych w przeciągu 6 Tn^siący od chwili wyjazdu 

z Ameiyki, są nadal wizowane przez konsulat amerykański.
Dla e m ig r a n tó w -r o ln ik ó w , wyjeżdżających do KANADY, została obniżoną cena za przejazd kolejami

na kolejach CANADi YN PACIFIC.
Okręty odchodzą co kilka dni. Okręty odchodzą co kilka dni
O b sz e r n e  i w y ^ y d u e  p o m ie s z c z e n ie  d la  k la s y  tr o e c ie f , o b f ita  i u r o z m a ić  j na k u C in ia .

Szczególną opieką -otaczane ■ są podróżujące samotnie kobiety i dzieci.
B iu r o  c e n tr a lu e C W a i s z a w a , M a r s z a łk o w s k a  117, luf .  2 3 1 -4 6 .

A d r e s  t e le g r a f ic z n y :  OACANPAC W A R SZA W a .
F1ŁJE: L w ó w , ul. Gródecka 93, B ia ły s to k , u). Sienkiewicza 5; W iln o , al. Wielka 41; H r a lió w ,  

ul. Radziwiłłowska 29; B r z e ś ć  n /B ., ul. Steckiewicza 29; T a r n o p o l, ul. Tarnowskiego 3.
UWAGa! Jest pożądanem, aby pasażerowie, którzy jad ą  do K a n a d y , zachowali Korespondencją i koperty

które otrzymali stam tąd 1235 1 0

1180 5 0

POSPIESZNE i PASAŻERSKIE .  

OKRĘTY CO 2 TYGODNIE

CALE KOSZTA PODROŻY 
3-CIĄ KLASĄ D0LAR0W 63

anakmiszA d ro ;ia  najszybsim  Poaiuoż

i R A l Y U I  5 A M E N T Y N Y
im m Y m

OSOBNE SPECJALNE POCIĄGI 

WPROST DO PORTU

KARTY OKRĘTOWE SPRZE­

DAJE I UDZIELA BEZPŁATNIE 

WSZELKICH INFOR^ACYi

WARSZAWA f O S U   ̂ f U  L f  M  E  KRAKÓW
UL. KRÓLEWSKA ? 9  %  W  J  V  B r  r  J  I I  h  ' A j i  RADZIWIl LOWSKA 23
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